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CENA 10 GROSZY Nr. 862 
b. pruski minister op;el!.l 
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nadużycia. , 

"OprOdąwska-to był. potwór w ludzkiem ciele, ja· kochałem inną koblet~!" -, 
twerdzlł na rozprawie krwawy zbir.-Dlaczego Łc-bE:dziewicz dokonał zbr ni 

Bs'r~q8oiq(~ 8(~nlJ OJ (~o8i~ prO(~8U po~ndń8flie2 
n.ym konwoJem policyjnym. rozgląda ciągu zeznaje spokojnie, że do szkoły 
SIę po sali, poczem apatycznie zajmuje uczęszczał na Środce. będącej przed· 
swe miejsce na ławie oskarżonych. mieściem Poznania. 

Obok niego siada z obu stron asy- Po ukończeniu szkoły udał się do 
sta policyjna. Równocześnie miejsce na Berlina, gdzie kształcił się na montera. 
lawie obrończej zajmuje mec. P. Zdzi- Nie ukończyWSZY nauk po trzech latach 
staw Gaytl.a, który broni oskarżonego pobytu w Berlinie wrócił do Poznania· 
z urzędu. W woisku niemieckiem nie służył, albo­

Na stole leżą liczne dowody rzeczo. wiem za ciężkie więzienie nie był przy-
we, w postaci garderoby. Jęty do wojska. W wojsku polskiem slu-

Punktualnie o godzinie 9.30 wśród żył za czasów powstania wielkopolskie­
ogóLnego naprężenia wchodzi na salę go w wojskowej straży koleiowej. Prze 
trybunał w następującym składzie: prze chodzH następnie kampanię ukra:ińską, 
wodniczący prezes Sądu Okręl?:owego poczem zwolniony z woiska, wrócił do 
dr. Kornieki, wotanci wiceprezes Sądu Poznania. Tu handlował wraz z iednym 
Okręgowego Sosiński i sędzia Ostrow- znajomym nierogacizną - poczem rzu­
ski. Miejsce oskarżyciela publicznego ciwszy handel, pracował w szeregu firm 

Preze6 Sądu Okręgowego KOmicki, zajmuje z.nany wiceprokurator Sądu imając się różnych prac. 
przewodniczący. Okręgowego p. Misiurewicz. Jako mIody chłopiec był wychowy-

Jako rzeczoznawcy na rozprawie wany przy dziadku, bardzo religijnie. 
Poznan, 28 l?:rudnia. występują: profesor uniwersytetu po- qdy ukońc.zył 13-ty r~k życ~a, za:poznat 

Głośna iuż dziś na cala Polskę spra- znańskiego dr. Horoszkiewicz, prof. ll- SIę W czasIe zabaw z mnyml chłopcami, 
wa mordu, dokonanego w Poznaniu niwersytetu poznańskiego dr. Borowie- którzy wywarli l).a nim zgubny wplyw, 
rrzy'.ul. Przemysłowej 30 na osobie ś. p. cki i dr. Łagu:nR. ALBOWIEM JUZ W 14-ym ROKU PO 
MaTJI Ogrodowskiej i jej 7.letflim syn- Po otwa11Ciu rozprawy przewoGnl- RAZ PIERWSZY POPELNIL KRA-
ku Stasiu znalazła wczoraj epilog w czący stwierdza, na podstawie akt, że . pZI~Z. 

nie, Ja zaś zaję.tem miejsce na krześ1e. 
Ogrodowska poczęła mi zaraz OPO­

wiadać o swem tragiczmem pO .;yciu z 
mężem. Staś spaJł obok na leżance. W 
traJkcie rozmowy Ogrodowska oświad­
czyta mi, ~e ma b_ardzo ciężkie życie, 

p!ocesie przed sądem doraźnym prze
c 

rozporządzenie o sądach doraźnych zo- Przypo~m~ soble, ze g~y miał 13 lat, 
clwko sprawcy obu tych ohydnych stało w prawidłowy sposób rozplakato- b~bka oswladcz}"ła mu, z.e po ukończe­
mordów, Kazimierzowi Łabedziewi- wane, poczem następuje wywolanie mu szkoły wrÓCi. do matki. Słowa te VjY 
czowi. wszystkich świadków. v:arty n~ oska~zon~ ~trasz?e. wra~e- Oskarżony Łabędziewicz wraz ze swym 

Rozprawa ta wywolala tak w Po- Po zaprzysiężeniu teli nastepuie oU- me, .~dyz I?atk.l swe] menav.:ldzll i me- . obrOńcą mec. Gaydą. 
znaniu jako też w całej Wielkopolsce - nawłsć tę zywlł przez całe zycie. Do- -
nieb~:vate zainteresowanie. to też mi- \ v:odem tego j~st fakt, że nigdy.do matki ł ponIeważ mąż jest zboczeńcem na tle 
mo. IZ wyznaczona ona bvla na godz. me zwracał SJę slowem "matko", seksualnym. 
9.30, już od wczesnel?:O ranka groma- A NA WET NIE BYL NA JEJ PO· Wówczas widząc, że kobieta rozga-
dzi!y się przed gmachem sadowym na I GRZEBIE. dala się, oświadczy lem jej że muszę 

Alejach Marcinko. wskiego niezliczone 'I . Przew.: - Jak oskarżony zapoznał tuż iść, bo jest noc. ludzie' mogą sobie 
tłumy publicznoścI. SIę z Ogro.do~ską? . . . coś pomyśleć, pozatem każdej chwili 

Do gmachu sądowes;o, pilnie strze- I ' Ł~będzlewlcZ podmesionym głosem może nadejść mąż. Ogrodowska wów-
żonego przez policję i funkcjonaduszów mOWi ~ta.nowcz.o: -. Chcę się przed ca- cza'S powiedziała, że mąż jest często 
sądowych wpuszczano jedynie "szcze- ~Tf s~l~:em I BogIem wyspowiadać. llijaltly i czę.sto talk leży na schodach 
śliwców" mogących się wykazać bile- ,g nę. z marnie, zginę dziś trzy. . 

krotme... Jak p f ł · 
tarni wstępu na rozprawe. które w bar- Pr~ew.: . (wt~ąca) - Tego jeszcze I rzyga OUJ8 .. U~- _o 
dzo ograniczonej ilości wydal dnia po- oskarzony me Me, czy zginie. " ~ 
przednicgo sekretariat sadu. Pozatem Osk. -. (Ciągnie dalej) dzisiaj z ine ~astępme zwróclla się d') mnie z 
wpuszczeni zostali liczni przedstawicie. ale muszę powiedzieć że jedyną k~bie~ prosbą· ~bym przyszedł do niej nast0p-
1e pism poznańskich i zamieiscowych, tą, jaką k~chalem, to była Swiątkowsk~ nego dInla raIJIO, kiedy męża nie ~Gdzie. 
l-tńrzy z odlegtych nawet mieiscowo- 'To ~yła Ule kobieta. a anioł. Ją tylko w ma bowi~m do ~e wi~łką I>ł'Oshę .. 
f:i nrzvbyli do Poznania, by spełnić ZYClU bchalem. Zaznaczyć musz że . ~godn~e z ie~ zyczemem stawltCl11 
s\';'ói obo\'!iązek ~orawozdawczy. zawsze sprawowałem się w wi ~'. SIę Istotme nazajutrz zrana w mieszka-

U wejścia na saJę rozpraw powtór- dobrze i dzisiaj na ostatnim sądzi~zlfmu niu 9groGowskich i dowiedzialem się 
na. skrupulatna kontrola biletów i legi- świata twierdzę że mord popeł ił ego od mej. że chce, 
hm8 cyi. Znowu moc granatowych czasie wzburzenia. n em w 'BYM .TEJ ZA PIENIĄDZE WYDOST ! 
mundurów policyjnych i zielonych uni- ~iceprokurator S. O. Misiurewłcz. Ponieważ przewodniczą!cy przery- TRUCIZNĘ. K'{ÓRĄ CHCĘ OTRCC 
formów funkcionarjuszów sadowych. wa Łabędziewiczowi. dalsz tok j . MĘŻA. 

Wielka sala rozpraw, noszaca Nr. czytanie aktu oskarżenia. w którym o. patetycz.nych słów i wzywa
Y 

b 'cdego ,W czasie tej rozmawy (}1 ecnv hyl 
ó6/67, ~ zwana popularnie "sala przy. mówione zostaty szczegółowo okolicz- wiedz!al na pytanie, jalkie 'mr z~d~ Staś, ~ote~ jed~a!k wyszedł do. f;~kor'v, 
r'~Q: YCll" ia!ro, że dawniei odbywały ności zbrodni i ujęcie sprawcy. oskarzony zaCZ}11na zeznawać już s ,Zgod~le z ządamem OgrodJ\Vsklc] pzy 
~:e w ,+,1 5"'dy przvsięgłyr-h, przedsta. komie: :po- rządZIłem rzekomą truciznę z Jror: l( j 
':':'" l'i::!zw. r!<!y widok. Mieisca dla ~'2badzielll·lpZ zBZnal"S - Og-rolCliowskiego poZlt1atem w ten soli, cukru i proszku do zębów· 'pc':"K 
plJbl;~~"'ości 7apelnione po brzegi. tłu 'Z • W U SD.osób, że znalazłem go pijanego na ~en dał:m Je] w tOrebce od p:""·"r,,· ów 

rA'\'.'Y . . przed ni~mi . ~ypefniają Zkolei przewodniczący przystępuje UJlIcy. Postam.owitem go nie okradać, I wzamJ3n za to otrzymałem <> zł. 
n,rzcctstawlcle1e ;vfadz 1 polic]!. Naprze. do przesłuchania oskarżonego. Łabę- a~e odtprowadzlć d~ domu· W rozpozn:ł.- K :o ." .. rt:~ 
CI?". ta\"v oskarzonych. ~a~ezerwowa?o dziewicz spokojnym, stanowczym gto_!TIIU go P.~ogl~ mI .dwuch panów. kt6· rwa y z r 
mie jsca dla 'PrzedstaWIcIelI sadowmc- sem zeznaje. że urodził się 28 stycznia rzy OŚWIadczylI, ze jest to koleiarz 
tWCl. wśród których dużo znaiduje sie 1894 roku w Poznaniu, z zawodu jest Ogrodo~ski. Niez.najomi ci po od,pro- Zaznaczyć muszę; że w :zasie roz-
młodych aplikant6w sądowych. Stół monterem. przyczem był kilkakrotnie kal wadzemu go dro bramy dromu przy uli- m6'Y Ogrodowska często lu:')]!:t n:' ... ie: 

praso\vy ustawiony przed stotem trybu rany za kradzież, a ostatnio za rabunek. cy Przemyslowej 30 odeszli. o .l1Jeprzy~woitych rzeczach tak nbrzy­
na t11 ?l:leg;ają .li~zni p.r~edsta \,~iciele pra Więzienie o~uścił w czerw.cu Ubiegłego Ja. stwierdJziwszy na tablicy on,en-I dll\yych, ze teraz nie nt?g:lJym., j l o 
sy 111'eTSCOwe] l zamIeJSCOWe]. I roku. Ostatma kara wynosIła 2 do 3-ch t~cyjnej, że O g-f!OGowsk i mieszka na 4 :ręzczyzna, ic~ powtór~yc. 00 s l;! '.~ 'y 

Krótko przed rozpoczęciem rozpra-tlat. Piętrze, wsredłem na górę. Zapukałem zę· WręczaJąc .. truCIznę, oJ'\Yi I ~,-
wy na ~~de rozpr<lW wprowadzony zo., Z odczytanej przez przewodniczące-, ~o drzwi i oświadczytłem Ogrodowskiej łem 9~To~wS'~le], że na'cż\' ,lr S) l -

st~1~ o~'r;łfŻO"V Laher17Jp.wicz. go rozprawY karty kamei Łabędziewi-, zeby zeszła na dół, ponieważ mąż jej wać JeJ męzo.wI. przyczcm d/:;~ll" ( " 
\JIlśrM p!,blicz~o~rl niehywałe oży-\cza wynika, że oskarżony był 10 razy Jeży na schodach. OgrodowSl:~:l. wpUŚCI-I b~rdzo powolI. t~k ~e sk' t~ { :,.' .ie 

-tienie, wszys~y sDo~!~daia w jego karany, w tem dwa razy po 2 lata i dwa la mnie do mieszkania i na dalsze wez-! plero po 2--:3 m!es:l'cach. \V 1 ilkl c. 
stron~, chcąc ja1i;b~J w oczach jego wy-\razy po 3 lata. Na zapytanie przewo.dni- wania, żeby zeszła wraz ze mnaą przy- koten: przY!llO~tcm 12j wic'!(~'" ' .... 
czylaś _ ""'. w tei ch~ili myFli. . c.zące~o, . co ma do po\yiedzenia na akt nieść męża" oświadczyła: "Niech gni'je l orne] trucIzny, za co ctrz::;j- .1, 011 .~ I 

Labędzłewlcz wprowadzony pod sd. oskarzellla, ŁabędzIewIcz w dalsZym I na schodach', poczem siadła na oroma- (DALSZY CIAo NA STR. 3 :.,"). 
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REDAKCJA przyJmuje in·teresantów od U-l przed południem I od 5-7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dzIał sprzedały pisma) od 9 rano - w potudCIle I od 4-7 wieczorem - (dzIał 
loseratowy) od 9 rano - I w poluanie I od 4-7 wieczorem. 

AORES TELEGRAPICZNY, .. Express IIU'Strowany", Krakćw. KO"TO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411·700 

~O~~i:!kl~!e~!r!~r~~!~~ Ee a alery na uniwBrSylBciB krakowskIm 
Kraków, 28 ~rudnia. L k e t h ek d t t k e. k i e k :Elektrownia miejska uruchomiła w e arz I ec Dl en ys yczny os arzenł o prze up enle se re-

o'becności zastępcy starosty dr. Kła-. tarza wydziału lekarskiego.-Sąd wymierzył im karę więzienia 
puta, dyrektora elektrowni inż, Dube1- "., •. " . . 
towicza oraz przedstawicieli gmin~ Krakow, 28 grudl!lllJa. I Wczor.a.l l'1ozeg'l',ał 9~ E!P11og te} spo1"a., Na6tępn1lle ~awlJad()łImł IGpper pOiSZ· 

Bronowice Wielkie _ poraz pierwszy Olbrzymią soosacj~ wywobr·o llaotem wy przed krruko'WIsildm sądem otkJręgo- czególnych pa-ofesorrów o dopuszczeniJU 
sieć napowietrzną rozdziekza i oświe- 1931 roku wy.krycie wie1kioej afery w se- wyttn. Na ławie oskarżonych zasiadł leA Sc-hma.l.z.bacha do e,gzaJminów nOJs'trY'fi,ka.~ 
tlenie publiczne w Bronowicach Wiel- ,k1'0tarjacie wydlzjJ~łu. lekar.stkie~o Uni- . k~ dr. Markus Schmalzbac~, oraz tech j cyjnych, wohe czego wyznacz·ono mu eg­
kich w dzielnicy "Azory" (k, Koszar 20 wer,syt-etu Jagl~llons.klego . ... ! nik dentystyczny, Adolf KleJDman. za.mimy na poru.tame któ.rych uzyskał 
p, p,). I, Na 1>o,ds~awle p~tlfnych dotllJ.esl,en u· 1 W lutY'D?- 1931 ro~u uzyskał Schmalz- on OO'Slbryfi;kację. 

W dzi'elnicy tej oświetlono drogę 1a~lIliIono :vowcza,~, ze sekre~ar.z tego w,y ba.ch na UiIlJIJW'eI!Sy1'0:'r.e w P'l"<lidtz~ d~OI!1l Ponadbo K,~pper POdlS00ął dJZiekano· 
pubUczną, O łącznej dJu~ości trasy 5,5 , dZLału, ~.chał. K~P,iX'Jr, poble!ra .od. róz- I dokto:a me<f,yc.yny l pr~gnął ~.ostryh~o- wi do podpIsu zaJŚwia.dcze.me, że Schmalz 
klm., 64-ma lampami elektrycznemi. _ I nych o~ob, ł~.oW1ki, z,a ~o ułatwia. 1m u- wać Sl~ na ~D1Welfsyte,01e J~gH!lllon9kim. ba.ch jest studentem uniwersytetu i na tej 
Jest to już 9-ta z rzędu gmina podmiej_ 1 zysk~nl~ )VptSu na wydzIał le~anJ[1 pOza . POJIlbe,waz ,petentowl ~roz1ła ~0"Y.a. pOdstawie władze WOjskowe udzieliły mu 
sk ł . l kt f'k koleJDOSclą, wz.ględnie ułatwlla lm Ma- porozunu,ał SiLę on z Kloemmanem., ktory odroczenia służby wojskowej. 

a zupe ~Ie .z~ e ry l owana. przez I wan~e e.gzammównostrylikacyjnych na żył w dobrych sbosu.n.Y.ach z Kipperem. Na wczorajszej 1'lozp1'lawne oskarżool 
elektrowmę mieJską w Krakowle. liJroakows:1dm U!Il-iwersybecie. a ten wręczył sekretarzowi najpierw 250 wyparLi się winy. Pl1Zym,aM s1ę OJn~ wpra 

W Wyndku pr.zetpI"owadzone,go dClJCho-. dolarów apotem 350 dolar6w. Kipper wdZliJe do ,WI1'ęcJWtlIva Kipp)erow~ 600 dola-
Krwawy napad d1z,oova arelsztowa.noo Kilppera i OISJaJdizrOJno posiłlarał stę WÓWOUlS dla ScbmalzbaJCha rów, jednalk nie w formie ł'~pówki, ale 

. Kraków, 28 ~rudnia , goa w Wi~zie.niu, gdzie po kilku mie6ią. o I!lo~tryfilkooję, . ,., . jalko prezent za umożliwteme szyb.kiego 
Do szpitala ~w, Łazarza przywie- c ch zmarł.. , . ,K~er wyzySkał ~au.t.ame tTaikie, ZywIi~ załat.w.i·ema prośby Schmalzbacha, 

ziono ze wsi Wierzchowice Dowiatu Dochod~enl'e p!ze~ko Kitprpero~ f dlOn dZllekM1wydz~ał!1 hllK<8Il"sluego 1 Oskarżeni twierdz.iJLi iż p'rzypus~oz'aIi 
miechowskieg. O ciężko rannego 20-let-l' 210\9b~ło .1Ull?l'zone, jedńJak l":OWa.d.liOOlO Joe i podsunął mu ~ pOdpisu dokumenty Że Kippe.r postępował zupebie legalnie. 
niego Bronisława Barczyka dale.J przeclwk,o OrobOlIIl,. ktore go do te· I Scbma1zbacha, lako rzekomo ciOpuszczo- P,o pr.zesłucha.nilu szeregu świadków 

Barczak został napad~ietv przez !,!:zekul"Sttwa n:aJnówi!ły, negt> do egzam1ll6w. 0Mz byłego c:Weikana wvdz~a.łu Lek ar-
nieznanych ludzi, którzy zadali mu kil. _z_o eWA skiego l!)rof. Rutkowskiego, sąd w skła .. 
ka ciosów kijami w glowe. Doznał on T d·· kl· k .ch.te PifaTskiJego, Ostręgi i Palecz.nego 
pęknięcia czaszki. Rannego operowali rage ~a pracowni ił ryz'- er.s lEgo i8:i=a::~~!:c~;6iala~ó~::zie~~u a 
lekarze. Osk,aJrżał prok, dr. BOJrY'CIZko, broni 

Stan Barcza!ka jest beznadz!ejny. Usiłował otruć się gazem w zakładzie fryzjerskim Mw. EHmgea- li. Jan Ba,der. 
Policia wsz·częfa dochodzenia w tej 
sprawie. Kraków, 28 ~rudnia. wol;>ec czego postanowił nauczyć się 

Wczoraj rano wezwano pogotowie fryzjerstwa, mimo, iż już miał 27 lata. 
na ul. Krowederską 27, gdzie po otwar- Został on przyjęty do wsoomnianego 
ciu zakładu fryzjerskie~o znaleziono zakładu fryzjerskie~o. Bieda. dokucza. Z teatru im. Słowackiego 

"Betleem Polskie" 
Kraków, 28 ~rnr.d!o1a. 

o,d Irn'ku~~ęei<\l łań wystw..a tMdy.ey;ru,. 
łeaJtr kIl"alkO'W'słki 1\l]1()oze jaos.ełka L. R)'Id1a. "Bet­
leem P,()lll1kille ~~ ~ w okresie świąt Boie/I.o N .. l1od.7:e. 
lI'IJ~a. RÓWIIl'Deź w bież. se21cm~e ipl'Z'yjp01lll1nall'lJCl' 
!I'lJaJm ilo pięme WliJdowjsko :Ili8ll1odowe, w .!mórem 
sel!ll!:ymen:t łąC1LY się 2lgl1a1Óm11e ao; humOJl1ean. Pub­
li,cz:IlJOŚ Ć o~amnila S7iCZ er'e WIZ1'USZealJlle JlIa Wli4cXk 
CJbm'Zów z hls·t'aI'ji PIQlt;tki0~O N-a,r.odu, .pTlZesu,'"Wl­

j ą;eych się !ba tle l!iPI~eli P!"Z'YÓścila Da świrut Od· 
mpńctie.1a., 

lnsceni~~a p. Kuł8i~O'WSI1cl,~o skmeśUla <:IZęśt 
d,oJda;f11~OJWYeh saen. pi611a A , WJa§k~ie~o, W1 
kOIlly.wam}"Ch W ub. roku i :DalCbClWlaiba układ szO!p 
!kawy, 1lIą. OZen\ wj,&CYWis~o .zyekUJj,e. Z z~oil~ 
W)'IT61Jniili silę pp.: Kułakowsk.i (P.aal TwaI"dJaw­
ski), Symooz~YI9ki {Le łba) , St~eIW'S'kń (Samltanl 
li W,l'ońS1ki (WeJter.am z r. 1863). PUlblk=,ofć, 
p.'!m"'Vlamite dI2lieeięoll, ,pt'iZ'yjęła. "Betleem PQ1. 
• kie" z Zl8Jchwyltem. w. g, 

REPERTUAR TEATROW. 
Teatr M. im, J. Słowacki~o: - G godz. 

19.30 .,Pieniądz t·o nie wszystko'. 
Teatr ,,9agatela" - o godz. 8.15 rewj()­

operetka - "I<Jrólestwo operetki", 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA': - "Ognisty trójkąt'·· i "Ba.sW 1IIIlIIWUl­

nył piwa" , 
APOLLO: - ,,12 krzeseł", 
ATLANTIC: - "J.ej k.r61ew6łka OloM" i ,,~eik 

i. Lopek". . 

Dwie śmiertelne 
ofiary 

nieprzytomnego 27 -letnie~o Mariana la mu jednak w dalszym. ciągu. 
Zwolińskiego, zam, przy ul. Kopernib Zwoliński pozostał na noc w zakfa- krwawych rozpraw nożowych 
nr, 2. dzie, poczem odkręcił kurki od instala. Kraków, 28 ~rudnia, 

Zwolińs.ki usilowal zatruć SIe gazem. 'Cji ,gazowej. , ,Po' udzieleniu pi.erwszej DonosiJiśmy wczoraj o krwawej a-
Przyczyną rozpaczliwego kroku była pomocyl odwieziono Zwolińskiego w wanturze, jaka miała mieJsce w czasie 
nędza. stanie ciężkim do szpita«a. zabawy świątecznej w Kościelnikach 

Zwoliński nie mógł znaleźć , pracy, pod Krakowem. Podczas bójki postrze-

6 I k . · d · Ił ' , lony został w głowę miejscowy paro-az·· e arstwem na zaw~e zlon~ mi OS[ ~~~o LJ~Pso~git~~g~n'K~~~r:;?e.pr~~~~: 
Wstrząsające sa'mobójstwo młodej ,dziewczyny ~:~.Cygan zmarł naskutek odniesionych 

Rzeszów, 28 ~rudnia. czony był kurek gazowy - odkręcony. W ub. niedzielę znaleźli nrzechQd. 
Wstrząsający wypadek wydarzył Jak się okazało denatka przed uda- nie na ul. Starowiśhtei obok trzeciego 

się w domu znanego w naszem mieście niem się na spoczynek odkrecłła w za~ mostu, leżące'go mężczyzne z rozpru­
lekarza dr. GoJdmansa. Gdv tknięta miarze samobóJcZym kurek szazowy i po tym brzuchem, z którego wypływaly 
złem przeczuciem p, Goldmansowa we- łożyła go sobie na piersiach. wnętrzności • 
szła rano do kuchni, przedstawił się jej Desperatka Vi krytycznym dniu pro- Rannym okazał się handlowiec Elek 
oczom straszny widok, Służąca jej Mar siła, by psa, który zwykle spał w kuch- Schmeller, który w · bialv dzień został 
ja Madera, leżała martwa na lóżku. _ ni, zabrano na noc do pokoju. na ruchliwej ulicy uderzony w brzuch 
Obok niej leżał pies - również nieży- Powodem rozpaczliwe~o kroku jest przez jakiegoś znajomego na tle pora-
wy. Na piersiach dziewczyny umiesz... prawdopodobnie zawód miłos.nv. chunków osobistych, 
... l~~IiJr;]~OO~~OOI;]OO~~~fiIlil~IiI~(;!łiJli1li1~(;J~fi~ Sch~enera p~zewieziono do szpita-
~ . • ~ la, gdZie Wczoraj zm~rł. 

BI :Ji.uDon ~nij,l:o""Q do flln m Przed wyznaczeniem 
~ BIl nowych notariuszy 

PROMIE!IT: - "Król. to fal" 
SŁOŃCE: - "CzlowLek małpa", 
śWIT: - "Pat i Pa:t.B.ehotn - łjJa 

B1 Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji BJ Kraków, 28 ~rudnia, 

fe&ki~ pen- BI "Lxpl'ł!SSU "'usfroll'oneeo" OJ ~ .. alio,.,je, Bl Pisaliśmy już o wielkich zmianach 

~rn ul. !1i'ał'sflo " J w notariacie na terenie apelacji w Kra-
OJ.. . kowie. Jak się dowiadujemy. zwoJnio-

Wazny tylko w dnIU 29 grudnia 1933 r. , no ogółem na tym terenie 27 notarju-
~l'iiIilI.ilIll~~~ił1łjllł1!ł1ł!JIj)IIJIj)I'lfI)lBIJiIli1IlIE szy, w tern dw6ch notariuszy krakow-

sji". . 
SZTUKA: - "Szalona :IliOC". 
UCIECHA: _ "PrOlkur.rubol'· A1ieja Ho,m" .. 
DOM ŻOŁNIBRZA: - "Kinomanjak''. 

Rad~oJ)rogriłm. OPIEKUNCZYCH, Dziś 'U!każe się po raz 12-ty stale zapełnJJaią,ca skiego. 
GWIAZDKA W MIEJSKICH ZAKŁAJDACH ł Z TEATRU MIEJSK, Im, J, SŁOWACKIEGO. skich: dr. Mycińskiego i dr. Wisłow_ 
W ~ie;s1l?ch .Z~arda,ch O [J<ueku.ńoz}'lch VI saJę teatru mila i zahaw~a ~omedia ~ęgi,erskie- Wnioski w sprawie nominacji no-

-:~- Kl1ai~()W\le, l1lIlJaJIIJOlWLCI~e: w Doanu &taTcow, w tłób go aurora Bus-feket{) "PLe.nląd.z . to me ws·zy..st- wych notarjuszy odeszły już do mini-
KRAKOW. k ... ch miejskich i w Zalkładzte wycOOwaJW01;)'m ko" w opracowaniu s<ccn'icznern reż. J, Karoow- sterstwa sprawiedliwości. Obsadzenia 

l.OQ_i""'" 7,55 AudYCja poranna z War.szawy. dla bezdomnych ehł,Qp.c6w i dJZ.i,erw02lą!t - o&y. s.kiego. 
11.35 Prog\1lm na dzień b i eżący: l! ~O 1 ransm. ły się uroc,zy/iOtOtśći "G~clilci". W próba~h JPod k~errunkJem dYr. JuHus.za opróżnionych stanowisk spodziewać się 
z Warszawy 11.50 WiadomOŚCI blez.ace. lIS7 W 1L!1()JClz~o,śd,ach w.z.ięDi tlJdzi<łlł: p.T1elZ)l!dJeJllt Osterwy Iromedja W, l3l'!is'a "Prawie noc po. naJeży w polowie stycznia przvszlego 
Sy~alt czrusu. 12.05-15.40! Tran9m~$le. 1,5.40' miillsta dr. Ka.pJri,c,ki, mcepN~zydent mi_ta dr. ślubna", która Uikaa:e ' się w najbliższa soootę. roku. ' 
Komunh ty P. U. W. F. 15.45. Komu~~ly . KlimecJci, p!i2)ewodndloz!lJCY !{,0IIIIi&j.i Op.'JEiki Spo- W rolach głównych wyst~pią: pp. dyr. J. Oster-
LOW. 15.SS. Płyty. 16.10-16.55 TraIDJSID1IS'lę z łeawllij prof, Buiwid, c:złonetk tej KooniJsó,i k~. ~a- wa. SZyjkoW5ka, W~]cz. 'RusZ!koWiSiki i Burna· Zb'"ueg' Z 10 d O I~. ra m '". 
W.a.r&z.atWy, 16.55 Płyty gra.motoncw.:e. 17.10. ła-t <1:r. Niemczyńsk~, meczem W~ O;piJekli towi~. • :tIl 

T..r~isj a z Wa.rs7Jawy. I7.~. ,,10 mLnut o te- Sprolec'Zlnej dr. Flryderyk W_a1y oZ f'efed'eMami 
atr.z.ę'~ . 18.00-19.00. Tr.allSmJlls je .. 19·90: Pro,g'l'aa;' pp. LnmMlowskim i mową.. WESOŁY SYLWESTER w STARYM TEATRZE ' Kraków, 28 g-rudnia. 
o.a ctz1eń nalSlteony. 19.05. ROIZ!Da'llOO'~Ol, k,~UIlJl- Do zeb!'la.nych W}"CIhowl\Jlllk6w J WJ'choWl8lnelk Niezrównani artyJści. prz.edlStawiciele humOlTJU Leibuś Weinberger, zam. orzy ulicy 
katy. lQ .20. Weeike,n<ł (ctoh d lechac w ŚWI ętO). j)l'zemówH w ~er<1eOZiIll}"eb 51bOlWlaJoh .P. prezydent, i niefrasQbtiwei pj()senki: Hanka OrdQnówna, Kordeckiego 6, postanowił kUDić 100 
19.15-19.45. Tral!l$llli,s1a z Wa.f'$za·wy. 19.45. K,o. , po®O&ząc mtJaIczerui,e u1"OlCZy9tJości wtig~ej i znakomita nasza diseuse, poSiadająca wrodzony j d 1 Ó 
mun,lkllit na.ro:la<r&k.i śniegowy. 19.47-23.30. Tr. \\'1Zywruj ąlC zebramyeh do zboż.nrej i SUJ1ll<iJen,naj prla. czar i nieprz<llPall'tą siłę wYUz.u w mterpretacji, I O ar w, 
z Wa,11SU\JWY. ·ey dLa d,obl1a Oj.ozy.my, roiJama ~ ~ł-eo1leli:atwa. Katlimi~Z "Lopek" KlTukOWSlkl .. śwletny bumo~- , W tym celu postał KaJmana \\Tolfa 

sta I plQs·enika'rz O'.t~'Z znakomity Ak~~. ZesiJ)Oł I (Miodowa 39), któremu dał 560 zł. Gdy 
NOCNY DYŻUR APTEK NOC SYLWESTROWA w T~ATRZE MIE.J~KIM Rewclers6w.lwo~tch. ,.Chór Ervana , któ~ego ; po upływie kilku godzin Wolf nie zia 

A teka 00 Z/·otą Glową" - Rynek 13. Dnia 31 bm. o godz. lI-eJ w nocy zespoł 311'-\ prodl\Jikcle cres~ Sit niebywalem powo<Wel1rlem. ! ... . . -
A. 'iel~aDod t rzema Koronami" - 111 Reton'- I tY'stów Teatru M. Im. J, Slowa·okiego llI'U\~a w}'stapią w. ntedzi.e1ę 31 blm, o godlz. 7·ej i 9.15 1 w1at SI.ę, '\Yemberger po~.ze dt. na leg:o 

k' Pl A..pte1ca Czternasta" - ul. Lubicz 7. ,Ap- : we&olą Noc Sylwestrowa. Od e!?Jl"aJfl a zostam~ Wbe-CZO.lJ~ 1 11.30 .w nocy w Sta~ Teatr:z;e. poszukIwanIa. Okazalo SIe. ze Wolf 
t'~{a'" '~ ul. Strad·om 6, "Apteika im. Królowej ~wietna fa·rsa angielska ,,P~awie noc pOślUbna"! . SWl'etm artyśc. I, . f?ZI>O. rzadzaJac;v b.Ogatyrn zbiegI z gotówką. 
Jad vil!i" - ul Karmelicka I) lktóra cieszyla się olbrzym,em powodz.eniem w repwtuarem, bed~ baWIĆ naszą pubhCtUloość lekI Z '!-I' do ' r i t ' W Podgór~ - "Ap.teka 'pod OpatrznoścIą" , ~catrze Lc:tni m. V! ~arsza:wie .. gdzie w tej fu- ~,.P .. ~.!b."łm,,~~ ~ 4pwx;~ . a\ la k.mlO·n.a PO,1C a wszczę a za 
ul. Brodz ińsldego 1. :Sle wystąpi ł goscmme dyr. JulJJUSZa Os~ _ , .... ~ . . . mm poszu IW~la. 



" 
siciel" przed sadem dor ." (:r~~iY 

zł. ' W czasie następnego sp0tkania . Osk. - Bylem bardzo wzburzony. gnlarz przy ~wiątkowskim. kt6ry jes~ 1 .. 9 •• ' !iijj)iWi*~ __ ;'!1$@!l!!!1I,jMl!l;-. 

Ogro~o:vska n.at~r~zYY'le d~m~l~ata się Przew.: - Ił. skąd oskarżony wie- ciężko poszkodowanym inwalidą i anq Pi.,kft~ b~ WU.s!ł 
bymi leJh dal .sllmeJszeJ tru~jznv. albo- dział, że na ulicy św. Marci~a znajduje ręką ani nogą nie może ruszyć. dzięki użyciu krerr'.R.I paryskiego 
wem C ce Się gwałtownie pozby~ tnę- się Staś? Przew.: _ Jak się oskarżony dostał V1VA oS iągaj" kobiety bez różni-
ła. To spowOdOwało u mnie t.aki wstręt Osk. - Ogrodowska powiedziała mi do Świątkowskich? cy wie,l~u. Biust nit;J!'Ozwj'ni7tY 
do nłe~ że teraz nie mOgę mysłc~ o tem że staś wychodzi tego dnia o gOdz 2,30 Osk' Pewnego dnia PO wyjściu Z osiąga Jędrną pe!dlll~ I ksztattOJ' 

Prze w To dlac h d " k k' ł '" - t' 'k' 1 ysia,ce listów w: (czynny . 
T .- • ~e.go C O Z!i OS "ar- ze sz o y. więzienia, które zbrzyd o. mI cal lem, Zalec. pr:r,ez !e~arzy. ~u~. po 

Żo~'i do Og-t odOWS!(I~l, skor,) czuł do ' poszedlem do ~wiątkowskle2:o. Ten. Ja- pierwszem UŻY.C1U. zadztWlaJą~e 
niej ~stręt? ~rzeclez mógł oskarżony Udusiłam SlaS·II' ko dawny mój znajomy, zaproponował wyniki. , V'( razie lllezadowo;lenl a 
tam me chodzIĆ, . • mi bym przyjąt u nich posade oielęgnia zwrot .. Ple'll1ęd~y. c!en~ t ,~ I k~~ 

-Osk - Chodziłem . b :. • 1 'ł b d pod wOJny pakle~ z. . po, 
" :" '. 'l~ Y Ją VJyw- Przew.: _ Czy oskarżony patrzył po rza. Pracę miałem koło n eJlO ar '1.0 Pfty zamówi,emu w Cla,gU 3-~h 

rzystac mate t Jalme. Plentędzy potrze- d d a? ciężką i pierwsze 10 dnł zupełnie nie dni dołączy niniejsze og!oszeme, 
bowa. tem dla Świątliowskiej, którą ko- I' ro OZs~ n zN~ary t t l k d spałem otrzyma 20 proc. rabatu na mały i 30 proc. na 
chał cm pOnad życie Wiedzi f t • - , le pa rzy em, a e s oro 0-\' 'l duży pakiet • 
Og-roclowskiej że' 60a em z. us . szedłem do szkoły, to właśnie dzieci Przew~: - A co oskarzone~o ącz~ Dr. Nic.' Kemeny, Cieszyn. skrytka po,cz-
skłoniło mnie ' do ~a d ona, go Z!'j 1 ~o wychodziły stamtąd. Wśród nich był I to ze ŚWlątkowską? Łowa 100/7903 • 
. k ,. . '. . o zemao me, y Staś i ja go zagadnąłem, że matki niema ' Osk.: - Ja kobietę te kochałem. Po ___ sII_m ______ •• _ 
la na.l\vlęcel Pl.emędzy wydobyć. . I w domu i ma pójść ze mną na Sołacz. czątkowo nie chciałem robić świństwa l . . 

~rzew. - KIedy. oskarzony po~vzlął . Ch/opiec zgodził się łatwo i szliśmy uli- przyjacielowi, ale z czasem orzyszedł I i celowo zakr~cil ręcznik kOlo SZy}l, by 
za'l110~~ zamTdo\V~'n.ta Og-droddokwsk1c~? < cami miasta na Sotacz. Po drodze 'chlo- popęd., 'Nie mleliśm~ ze Swiatkowską zadusić SWOJq ufiarę.. . .1,' i 

.' rzy m pr~e {)I .I mamem , 1 1 odwagI otworzyć sobIe serc. ' Przew.: _ Oskarzony tWlerUlZil, e 
zbrodm, przyczern z.aml~r .ten. poWZi3,-1 Przew.: _ (wtrąca). Ale wreswie proszek był Zlrobiol1lY z soli gorz.k1ieJ .. c,u-
ł~n: z p0"Y0du. wstrętu. lakI mlarem do otworzY\ldlście sobie? 'kru i proszku do zębów. A IPrzeclez 1>a-
ll!e~, pO~lewaz staje domagała się 11<r dania wykazały co innego. 
we.! trucIzny, by otruć męża· St,,,,ier- Ot . r ył SWD S8''''el'' Osk' - Ja mówię prawdlę. ' , 
dzić :nuszę, te to n~ była kohieta. a " UlO Z a " 1.,. Prz;'w.: _ A czy oskarżony parni". 
potwor w ludzklem cIele. Wzburzony " ~ • ta czy tUlŻ przed mordem Ogrodowska 
zrobiłem ze siebie Ofiarę i zabiłem ją. , Osk.: - Talk, ?late~o bo ,:, W'lątkow- r st~wiała kapustę do garrnca? .. 

Przew.- Czem oSlkarżony ją zamor- S'kI wpros~ napę.dz!ł t;lule ~a to. Przy,,: Osk: _ Tak jest, tuli przed wypad~ 
dowal? . sze~ł pewIen d~leń. ze ~wI~:tkow~a mI kliem i;totnie włożyła ona lkapulSitę do 

Osk. - No~em szewskim. kt6rJ-' ?św;adczyła, .ze od szereg'U l~t nie ma arnka . 
przyniosłem od Świątkowskich. zycta przy m~zu i ?twor~yla 1!'" s~e.ser- g Prz~w. _ Czy Ogrodowslka W'Spom.'ł .. 

Przew. - Dlaczego oskarżony nie ce. P~w!ed~lała, .z~ pomewaz mą~} tak nała oSlk,ariOllloemu, że poo::a nim przyono 
zawiadomił Ogrodowskiego o groźbach dłU!~o lUZ me POZYl6, gotowa WYJSó za dz.i ktoś mny do ntied? • 
żony? Tem samem nie potrzebowałby mn~e zamą!. Tak doszlo do stosunku. Osk. _ W'Slpomi.nlała, że nMziUCiaiJą 
robić ze siebie ofiary. $wlątkowska ~ powod!u te~ zapadła fię jej różni koledzy męża. . 

dwa raz~ w Cl'ązę •• ale muszę ~tanowc~() Pl"t'lew. _ Czy Sbaś mieSlZał SI~ę lÓJedy Mn'a Z fum no"lInram zez.~a~" ze na to l1Jle ,,:ychodzlłem (me 00 waszych rozmów? . 
SI,1") c D I ' ~ 1 VI (I "!e,,,~ał na to). Za. plerwszY'111 r!!,zem Osk. _ Nie, on tyLko zaWlSze słuchał. 

ni" n~a łą~zyloł." prem~'dze na spędzenIe płodu chcIałe~ Przew. - Czy Og'l"OO!owska Oipow~a-
lU <lU ł 4J wzląc od brata, który tlJa. restaUJt'.acJę dda, ile mąż zara,biJa~ 

. . - . . <!f'I przy Starym Ryulru.. ale plentędzy mt nit: O k Nie 
ŁabędzJewlcz me daje na to pyta11le - . • • • • dał Za dJrug'Lm razem gdy Sw!ątkow- s . - . . k'd k ł 

odpowIedzi i ciągnje dalej'- Ogrodowo Morderca s. p. M. OgrOdO\WkleJ 1 Jej 5y- k' . dł' i d' '1 ł PrtZew. - KLedy os iilTZiony ()( ooa. 
ska narzucała mi się stale' ale 'Ja kocha- Da Stasia Kazimierz ł..abędziewicz, zwa- SO' a Zdazą].a. plenę ZYt pomys a em o mQrdu na OgJ'lodowskiei? , I kr K 'k'" I gro OW~u~'1leJ. k- l dz 10 lem inną. Często w rozmowach lubież,:, ny" wawym az lem. Przew.: _ Czy oskarżony mówił Osk - St~ś wy~zed.ł o 'IJ'l.'O gOi . 
nych Ogrodowska wprost narzucała mI, "gWiąt1kOWSkie l o Ogrodowsklej? ra.IlIO, pDtem nas,tl\lpdł,a ta rOlZmowa, w 
Się ' ł Mnie z tym pOtworem nic nie łą- l piec opowiadał mi różne rzeczy ale treś ... Osk.: - N,je, nie m6wUem. Ona () kCzlllS~~. k.tókre<Jt· Og~td0'Ysk~akChtQednzizł~.ierzpO 
czy o. c i 't ',' wf d . l UCllUl Ja en 1"- wor, J nA, 

" ' . • ci rozmowy nie pamiętam. I em mc , me e zla a. . . ' 
Przew. - O 1ctó~e~ oslkarzony po I Nad Bogdanką ja przeskoczylem r Przew.: - A czy opIsana w alkck II ~ h" ł "J~ 'II 

szedl do Ogrod0'7'slneJ? strumyk on jednak nie mógł przesko- oskarżenia rozmowa z Kapbl.brza1dem n I Cne alArm zaU.1I1 
Osk. - O 9-eJ rano- ' ,! d' t b 'k" dl b miała istotnie mieisce? . ' . 
Przew, - Kiedy Staś odszedł? czyc, Wl.~C, z Ją UCl I ~ prz,esze oso· Osk' _ Ta;k 'est We wrze niu W dals1zym C1ągU Łabędz.l,ew~c.z p::l,d-
O k Ok ł 10 . Po przeJSclU strumyka 1 JakIchś stu me- ". J. Ś: nbes';'onynn głoiSem chaotyczni,e woła: 

s . - o o -ej. I trów Staś usiadł by ubrać buciki Ja spotkałem SIę z Kapturzak1em. MIałem '. St' d'" d d B' m 
Przew.- Jak długo ookarżony roz- \ wów~zas uduslletit go (Słowa udusi- wówczas młotek przy sobie. który u.. -. D:'ę ZliSI':'! p~rze są emd °iS 

mawiał z Ogrodowską. zanim popełni,1 tem go" Łabędziewicz 'mówi szent'em) kryłem następnie w krzakach. W eza 1 n-a ZillemL'młZe2mk~Je, zet t-o .P'ra~ t o· 
zbrodnię ?Przewodniczący: _ Jak _ długo '0-. sie rozmowy Kaptu,rzak skarżył s,tę, że 5z.edłem bZ " .ot dLebln, at e npl:'wmo~ra . emO-,~ao: 

O k N· d' ;t... t I . j . - lir J ' • mIMU za te 1 g Y Y en .... ' ~.1 . 
S '. - te z aJ,ę sOule z ego spra' skarżony go duslł? nIe ma pra~y,. a. za em Się zn;ow, ze I d'owsJca nie bła mnie wzb\1rzyła, nie 

wy. WIem tylko, ze Ogrodowska po 'Oskariony:-(szeptem urywaitym potrzeba ml memedzy dla ŚWlatkow- b łb doko y ł zb odni 
w;~ljśdu Sta~ia. wp~dlła w ja1ką~ furię.i głosem) Krótko, bo nie ~yd3ł nawet skiej, a brat nie chce mi dać. ,Pokazy- y Jkeprez:s

a sosfński:' Cze.m olsikarżlo-
mIałem wrazeme, ze nawet mOle go~O- okrzyku. Po uduszeniu wziałem trupa n wytłuma,c:zy, że OlifOdoW'sik,1. p,rzed 
wa była. za!U0rdQowa~. Jak tak rchokdz,lła i rzuciłem go w krzaki. Tak samo rzu.l r~da,tną W)11t'aiała się 0° oskM'żonym jak,) 
po pokoJU, la chwycIłem za m ote I z cHem tam buciki L. " ? 
tył . b k . t " , o ZlDO~U. 

U - Ole ~ z o U, z prawej s TOny, Przew.: _ Czy chłOPIec mIał na so o.sk. _ Ni,e w~(lJm dlaczego. 
Uderzyłem lą. Ogrodowska padła od- bie tornister? Prok. _ Czy Ogrocto'WEika mówiła 
....... łitj).'ll\ij!lfi<'U4lłt;a~.... Osk.: - Tak - miał. oskarżoo0ffiu, że ma pie.ni.ąd:ze? 
B61e w nog:(I1, stawach, arłre- Następnie Łabędziewiez oDisuje, jak Osk. - Tak, mówiła, że ma 6000 zł. 
tyzm, neeowo")ó!e, uśm!erza-Ueczy I wr6~ir do ~iasta. po którem chodz!ł do w banku, po,z!lJtem ma pLool,ądze u si'o-

Ba~sam J~\julńskl "E G E" ~~~~~nŚ\~~~to~~kfc~. poszedł do mlesz- Sbr'yProk. _ Dtrucz<eg,o otSlkarżo'U'Y ~,olsługi 
p!iił!iii!Wl!fllMMkilM'lWIw\if'R@i!1illMlIlWi!!i@!I!!tł!!i!!!f_ _ Bytem bardzo zdenerwowany. wał Slię rzekomo ręc:zn.iik~em p,rzy obJ'la-

Po drodze kupiłem sobie z zabranV'ch oMiIu trupa, kiedy mógł olbróc.ić brtlipa, 
razu, Obróciłem ją n)st~p.IUe za pCI pien!f)dzy paoierosów, a Swiatkowskie. chwyciwszy za rękę? 
cą recznika, mu dałem 85 zł. na wiadomv sądowi Osk. - N~e wLem, 
ICfÓ],Y WÓWCZAS WIDAĆ SIĘ SAM ceJ. Przew. - Czy QoSikarżony, gdy przy-

OKRĘCIŁ DOKOŁA JEJ . SlY JI. I Przew.: _ A czy Światkowski wie szec!Jł do Og1"o,dowsJdch w dn~u p,olp·eł.nrue 
Przew. - Ale przecież oskarżo~y ! dział na co oskarżony daie te pienią- n~a mordu, za,mknął za sobą cLr.zwi na 

w śledz ~wie zeznał, że ją P'O uderz emu ! dze? klucz? 
mtotkier.l dodatkowo dusił· I Osk' _ Wiedział Osk. - Nie. 
O~k. - - Nic, nie dusitem jej, p~l1i~waż Prz~~.: __ Jak oskarżony spal tej Przew. - A fllte bał sńtę o's!k,all'żO:tly, ze 

po w!erzeniu młotkiem odrazu me zyt~. n~v"v? . kt,o,ś wejdz.ie? 
Nast!;pn:e na. za~ytanie pr~ewodr:l- t Osk.: _ Nie pamiętam. Osk. - NLe, pooieważ byłem baucLzo 

czacego Łabędzlewlcz opowmda, ze Przew.: _ No, a co dalei lłvlo? Stanisław O~tO\.VW"A~ wZ'bu:rZOlny. 
chci ał upozorować mord seksualny. wo: Obr. Garjlrua: - Ozy os;karżo,ny i,est 
hec cze~o rozebrał d'~natkę, zdjął jej ~II" d" · O dz:~eck~em ślubnem? 
desr.ous, nzkrył poratinildem, poczernU e ~ iJ· Ił'" ł I' g"p. walem Kapturzakowi młotek. ale co m6- Os:k. - Nie. 
zaI2lk:t~.ł m'~s:tkanic, zabrał klucze i dnn,", l'k!'emn n'" n~tII "'.Ąrn"-al wiłem, luz dziś nie pamietam. Obr. - Czy o~karżony znal swego 
ud"? s1 ';) m~d 'VC'rte. łn~Q U" Ki 1, I~~. Przew.1 - A skąd oskaJrżony wziął oka? 

Prz~w.: - Ale przęciei nim oskar- mlotek, jak poszedl do Ogro,dowskiej?' Osk. - Nie. Pooobno był to dyrek-
żony wyszedł z m:eszkania, to jeszcze . Osk.: - Następ."ego dnia do.wie- Osk.: - Z krzak6w, gdZIe ukryłem tor banku i dlatego moja matka otrzy-
coś zdoła ? zabrać· dZiałem się z gazet. ze O:rodowskJ zo- go uprzednio. . I mala za to pieniądze i kupiła sobie za 

O:;k. _ Zabratem 150 z1. z szyfonier- stał .aresztowany. O losy JelZo byłem zu P,:ze?,.: - A czy ?skaFbOny nie pO'lllie Ilospodarstwo. 
ki. O tem. że pieniądze tam były. wie- pełnIe spokoJny. pOI1ie,,:aż ~iedziałem, płatmJ S1ę przy mordzIe? ' Obr. - Czy oskarż,my wie, że mat­
działem, ponieważ ' Ogrodowska. dając że potrafi wykazać SWOJe ah~i. , I Osk.: - Ody u.derzyłem O~rodow-,dm jego w chwili noszenia go w sobie 
mi swego czasu pieniądze, wyjmowała Przew.: - A czy oskarzony roz- ską, padła twarzą na ziemile. przyczem przebywała w więzieniu za kradzież? 
je z szyfonierk i . mawia? z kimś ° sprawie O~rodow- bl'~nęta krew i obryzgała mi prawą . Osl{. - Nie. 

Pr;;:ew.: - Jak d1ugo oskarżony był skielto? . ". rękę. Ręcz.nlika użyłem dIla obrócenia I Obr. - Czy oskarżony wie, że mat-
nar! Warta? Osk.: - NIe. albOWIem me lubIłem trupa OgrodowSlklej. ka je~o byla kilkakrotnie karana za kra-

Oek. - Nie wiem, Rzuciłem tylko o tern rozmawiać z nikim, Ze ~wiątko- Przew.: - Ale przecież oskarżony dzież? 
młotek i Idu ~zl'. notem przeliczyłem pie- wskimi rozmawialem parę razy o tern, lnaczej zeznawał w śledztwie. I Osk. - Nie. 
niądze - byto 150 zt.. sto w całości, a nrzyczem o~6tnie mówiono (1 OitTodow Osk.: - Bo może teraz mówię praw ! OsI,.: - CZy oskarżony wie, że mat 
reszia drobnych. O dalszycb szczegó- skim. że to jest potwór, gdyż tak wów- de. ! h miała wiecej dzieci nieślubnych? 
fach nie zdaję sobie sprawY. wiem tylko C7'.1<; pisały gazety. I Przewod'Thiczący odczytuje wobec te- Osk. - Nie. 
ze noszedłem na ul. św. Marcina. Przew.: - A co oskarżonv robit u go protokul śledztwa, z którego wYmka, P"zewo:-!nicz".rv 7;:Jrndza przerwę. 

Przew,~ - A no co oskarżony po- !S\vhtkowskich? że osJ.'Arżony zeznawał w śledztwi-e. iz Wy fiok za'Padnie cLziś w godzinach 
szedł na ulicę św· Marcina? Osk.: - Bylem zajęty iako pielę- zmlenił położenie tTu'Pa OgrodowskieJ przedpołudniowych. 
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ZdecYdowany, wynalazczy - ma silny cbarak , 

zawiera całość senRacyjnej 
powieści p. t. 

,. em~8UarelO 
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I 

!a urzadn·· ÓW , Pat) - Dziś, o g~~~'8~~,~:~~m ' " 'li osobowym z Warszawy przybył do WL1na 
od obecnie obowiązuJ·ąceJe taryfy osoboweJ. p, Ma:rs.załe~ ~iłsud~ki . w towall'zystwie ,I J~ła[U" 

chr. Woyczyn6kLego 1 ad1utanta. m 
HlllIIIllllIIHlII11I1l111II1l1l Warszawa, 28 grudmIDa, do ulgi również urzędnicy prowLzorycz- " p, Marszałka witali na dworcu: p, wo 

Wobec tlcznych zCIlpytań, jakie ulgi ni, kontraktowi oraz żony wszystkich Je~oda J~sz<:;zołt, rektor uniwersytetu b. 1 

będą po Nowym Roku stooowane dla urzędn~ków w służbie czynnej. I mm. StameWl!cz, dyre.kbo1r kolei, Falkow­
urzęcLn.ilków palistwowych i kh rodzi"'.} na Ulga przysługiwać będzie w klas~e I, ski, s.zereg wyższych wojskowych na cze 
kolejach państwowych, min:~stel'lSltwo ko- II i III poCliągów ooobowych i po,śp,:e,sz-I le z pułk. ~o:v~ls~im, prezydent miasta, 
muniJkacji wyjaśniło, że obok urzędn~ków nych, niezależnie od stopni,a służbowe-, Maleszewskl 1 mm. 

a nadto - nowelę p. t. 
"Wlgilja na Groto.v, roz­
- maitości, bumClr ltd.-

stałych i emerytów, którzy już dotych- go. Ceny biletów obliczone będą wedlug P. Marsz~ek zamieszkał w pałacu 
CZ3JS z ulg korzystali, dopuszczeni będą tabeli 6-ej nowej taryfy osobowej i będą I reprezentacYJnym RzeczYPolSIP'oLiltej. 

odpowiadać cenom obecni~ pobiera;lym - -.------- , -

nllllllllll!11I1111111I1I1111111I1I1I11IIItIIllllIlllllltlllllll!!11l1I11I1111l11illllil!!! h~l~~z~~~~cJ:ic~~~~y ~:d;r:' ~~~,i~e~,~ r Mllj 
SAMOCHÓD - KARETKA "CHEVROLET" proc. dotychczas obowiązującej taryfy ~ ard dolarów 
6 cyl. w bardzo dobrym stanie do sprzedania. kolejowej, nie zaś nowej - obniżonej. wynosi deficyt budtetowy 
Oferty do "Expressu Ilustrowanego" w Krako- Urzędnicy prowizoryczni, kontrakto- A 
wie. Pijarska 4 pod "Auto". wi i żony urzędników, uzyskają możność meryki. 

korzystania z ulgi dopiel"'o po wydaniu WaszynjZton, 2R grudnia ZOBACZ .,KIERMASZ SWIATOWY". Tysiące 
artykułów za bezcen. Gdynia, Starowieiska 17, 
Poznań, St. Rynek 86, Toruń, Szczytna 2, 

im legitymacyi ustalonych przez prezy- (PAT~ Deficyt budżetu państwowe-
dtjum rady ministrów. Urzędni.cy korzy- g? Sto ZJedn. Ameryki półn. wyniósł w 
stający dotychczas z ulg, O'trzymają na bież. roku 1 miljard dolarów, 
legitymacjach odpowiednie nadruki, I Deficyt budżetowy w roku ub· wy-
stwierdzające korzystanie z ulg według nosU 1 miljard 594 miljony dolarów. 

** * 
Na balu u państwa IGmJ>l!llów ogólnlj uwagę 

zwracała pewna już ruemłodll d'!iowoju, zdra­
dzająca wielki temperament. Po kolacji, gdy 
goście przeszli do salonów, jeden z panów, 
wskazując na nią,. rzekł do drugiello: 

- Ta kobieta podoba mi !dęł ... 
- Phi!. .. - odpl!rł tamten. - Szkoda, Źli 

pan jej nie widział 20 lat lemu, kiedy ona była 
o 10 lat młodsza, .. 

KAMIENIC, will, maia,tków ziemskich, gospo­
darstw. parcel, oraz małych domków Ud tery­
torium calei Rzeczypospolitei naiwiekszy wy­
I-M. do sprzedania posiada iedynie hlUro -
.. WAWEL" Krak6w Grodzka 60, tabeli 6-ej nowej taryfy. I 

Unę~~o~~eryci, bę~~elil=====:========~===================~ 
UNIE W AZNIAM z;,;ubiona, ksiażeczkę Kasy Cho- nadal prawo do nabywania bi,letów ulgo I 
rych. Kraków. Wasserlauf Salomon. wych, odcinkowych. - Zniesione będzie 
UNIEWAZNTAM zll:ubiona ksia,żoczke Kasy Cho- obliczanie ulgi od taryfy podmiejskiej. _ ł ..,.,44_ 
rych. Kr~ków P~ nnkóW11a Sara. I Emeryci wois.kowi i. rodz.iny wojskowych II> 
POSZUKUJE KAPEll z!ożnnei z pieciu ludzi. I zawodowych w staIlle czynnym, będą ko • SOwRIe.: lego 
~t?rzy, graia, na . róż nych in~tmmenta.ch oraz rz,Yst,ali ~ ulg według osohnei tabeli, por~e MOskwa, 28 grudnia. 'a ostatnio poo'seł ZSRR. w ms:q)~nji. 
;Ple"'11~ . 7:~(1~7:1l 1' 7. f(1t~ "' r ~ ft~ . p(lnan lp m ra- wllduJ~ceJ , ulg~ 50 proc. od taryfy C,ZLŚ (Pat) Z .r~~e.ntOJ1Y ,donoszą! ie zmarł · Lunaczarskij. jednakże z powod\1 cho 
~~śc1~~ Kaw tarn i "Grand Król Huta. '" 01-1 ob0T'lą,zrJąc:n' . k h ł 'b' tam'po długiej c~lOroble la.:terJos!deroz,u) roby do Madrytu nie dojechał i listów 

ary y 3 \\I'OIS owyc w s UZ le w wl,ek,u la,t ?8, Jeden z'lnn.Jst~r~zych bol- uwierzytelniających nie złożył 
POT 7 FP Ą 71r"" '.v"kw?lWknwana fr"zier- czynnej, policji .; traży ~lani,c ~ nei. korpu 5zewlkow,l Je.den z n.a,IOrtrdzle1 za.słażo- , Po spaleniu zwlo1lr UT Menton'o'e, pro-
hl o rt' ~~ : ".'" · t h~ (I ,l n'ol' ~"" ~r1 ectw Pndać l . kI' h 1 h ' .. 

.. ' p ' .. ł. ' . (lf ~rh' (lf1vnia Express su oc lrony po , ' n'cza or~7. o e)Mlzy, nyc sowie~ {tc męz~w q,tanu. Anatol chy zmarłego mają być przewiezdone do 
pozoslaną bez Ldd,nych zmian Łunaczarskl1, były komLsarz lud.)wy ośw. I Moskwy. 



, , , 
SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZA nal POWIĘ~CI. Prokurator przywitał się ze wszyst-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od kimi, odbyt kr6tką rozmowę z nadko-

dwuch goc!zin. siedział bezczynnie przed misarzem, wypytując go O Garbuska, 
dworcem ~olejowvm. gdy nagle podbiegI poczem kazał sprowadzić aresztowane­
doń jego ukochany synek. Jaś. który ooka· 
zał mu znaleZiony przed dworcem kwit gO. 
bagażowy. W gabinecie nadkomisarza zapClino-

Na pod , tawie tego kwitu ojciec i syn od· wala atmosfera naprężona i wyczeki­
bieraia walizkę, w której ku wielkiemu wania. Spodziewano się powszechnie, 
swemu przerażeniu znaiduia miedzy gazeta· że Garbusek powie teraz prawdę ... Pro­
mi i szmatami odrabana rekę męi.:zyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś· tOlkulanci poprawiali rozłożone arkusze 
ciaml. czystego papieru. 

w chwRL gdy Chudzik otwierał walizke. Nagle do pokoju wpadł policjant 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- krzyknął tragicznym głosem; 
Iizke pod lóżko i w tej chwili do pokojU - Garbusek uciekł!!! 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tecz- Wszyscy zerwa,li się momentalnie z 
ka oraz dozorca Owym oanem był rt.ient 
Oluński. który orzyszedł mu oznajmiĆ, że miejsc. Prokwra1Jor chWYCił policjanta 
według przedśmiertnych zeznań n;eiakiel za kołnierz: . 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej J kt . ~-tl? O lł'?I 
przy ul. ~Iaskiej 12. jest 00 jedynym i wlaś- - a o UCle'l\ ..... sza a es .... ~ 
ciwvm synem hrabiego o nieznanem .-azwi- - Uciekt!. Niema nikogo w dzie-
sku. ałbowiem Wiórcz"ńska zmarła przed siątce!·.. Posterunlk:owy Jantczakowski 
wypowiedzeniem tego aazwiska. leży martwy w korytarzu ... 

Od sasiadek Wi6rczyńskiei Chudzik do- Prokurator już o nic wiecei nie pv-
wiedział się. że on.ll'iś służyła ona iako pia- tal... Szybko wybiegI z ga!:Jinetu, a za 
stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa-· b' l' 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- mm po leg I wszys~;r. 
na elegancka dama o niezwvkłej urodzi~, Wieść o ucieczce Garbuska roze­
która wszyscy nazywali .. Księżniczka, Cy- szła się już po całym gma~hu. Przy' 
gańską" i która przyjeżdża. cytrynowa limu· biegl zdyszany oficer inspekcyjny i kie-
zyna. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na n,....1 1 
ulicy I uczynila ona na nim niezwykłe wra- rownik aresztu. n,l'uwojono i ość poste-
żenie. runk6w w gmachu i przed gmachem, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- wydawalo się bowiem rzeczą ni.:!moż­
stanowi! pozbyć się niesz.::zęsnej walizy za Iiwą, aby Garbuskowi udato się już 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew_ OPUS'CI'Ć gmac.h Urzędu Śleu'czerro. 
na chłopka. Wobec tego rzucil walizkę do ., 
stawu. Następnego dnla dowiaduje się z Gdy członkowie kOmISji śled-czej u-
gazet, że policja oprócz waliz~i w ~tawie dali się na górę, ujrze-li następujący s(aJIl 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawle- rzeczy' _ ' 
raiącą drugą rekę bestialsko zamordowanej W ~"" t l' t ,... 
ofiary. \MJry arzu eza przy sClame me-

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 'Przytomny posterunkowy, kt6ry pilno­
walizka zawodowy rzezimieszek. Włady- wal Garbuska. Na jego ciele nie znale-
sław Paku/a. który grozi Jasiowi, że odda. . d h śl ci' Ik' L . t 
go wraz z ojcem pod sąd; jeżeli nie wystara Zl0l10 za ny~ a ow wa J. e~a po-
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so-, prostu tak, Jakgdyby przed chWIlą za­
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka. snął. O uduszeniu wlę<: lub zamordo­
I ru~m sz"fe~ją .Pakulę. Za mla.stem do· waniu przy pomocy broni białej lub 
chodZI do walkI mIedzy Pakuła a lednym z l .. ł b ć Z 
JęgO karmrat6w, przyczem Pakuła pchnię- pa neJ me m~ o y mowy. awez:-va-
ciem noża zabila swego rywala. no natychmiast lekarza, kt6ry Sttwler-

Narzeczo."ą C~udzika. iest ~łużąca adwo- dził, że posterunkowy Jantczakowski 
kata Głowmewsklego, mleszkaJące~o w tym daje jeszcze slabe zna'ki życia Zabrano 
sam..vrn domu, zgrabna. młoda dZiewczyna, . l' . I . 
której na imię Stefcia. go mezw ocpme do sz,plta a. 

Glownlewskl zainteresował s{e losem Wszczęte natychmiasrt przez p'l"oku-
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w ratora Balickiego śledztwo w~azato, 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w że Jantczakowski zmienił swego kolegę 
walizce, adwokat Glownlewski z nie7łiado- na posterunku w l\1orytarzu o godzinie 
mych przyczyn padł zemdlony na podłoge.. jedenastej. Wydawało się więc rzeczą 
.' Jaś, obawiając sie w d~lsz:ym ciągu zdra- wprost nie'Prawd()lj)odobną, aby w cią-
dv ze strony Pakuły, szpIeguJe gO w DOCY· d' . t· t ć 't k b 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś gu go zmy .mog O SIę S a . OOS aJ. ar-
konszachty z l>rzyjacielem Księżniczki, Ka- dzo skomphkowanego, JaJk: UCieczka 
rolem Zawidzkim. ~tóry polecił mu, aby ~a· więma z pilnie strzeż,onej celi. Po­
denunciował Chudzlka,.lecz Pa~uła. o~awla= przednik Jantczakowskiego, który dy-
ląc .. te zemsty Jasia. Ole chce SIę podjąć tej • t k d d" . d 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do zum~a na 0rytarzu o go ZLny Je. e­
Księiniczkl, przez którą niejeden mężczyzna nastej zemat, ze przez caJy czas dyzu­
C?debrał, sobie iu~ .życi~, aby .nawiazała zna- ru .nie zauważył nic podeirzClinego. Przed 
Jqmqść z Chud.zlkIem l sklomla go do papeł zejściem z posteru11lku sprawdzał wraz 
mema samobójstwa. J .+ k k' I"d . ł (' b Pewnel!:o dnia powracaiacel?:o od Kslef- Z al1!LCZa ·OWSl Im ce ę I WI 'Z!a Jar u 
niczkl Chudzika aresztują dwaj Wywia- ska siedzącego niemrawo na pryczy ... 
dowcy. d ~I d Ch d 'k d I d je Cóż więc moglo się stać w ciągu. tej W Urze zle ;:) e czym u Zl o~ a u . d . od' ? 
sie ku swemu wielkiemu przerażemu od Je neJ g zlil1y.... " I 
nadkomisarza Belzy, że jest posadzony o PosterunIkowy Jantczakowski nalezał 
zsmordowanie hrabiego . Kazimierza Burs- -do najsumietftliejszych policjant6w i 
kiego. jego rzekomego Ojca... osoba jego byla zgóry wyeliminowana 

Podczas rozprawy sądowej laki§ .taiem- Z wszelkich podejrzeń. I 
niczy "Garbusek" podaj~ Się anomm.o;vo Po stwierdzeniu tych fakt6w, pro-
jako ~prawca zamordowama hr. BurskIego. k '1 d b da . l' N 
Mimo energicznych poszukiwań n~dk0ll!isa- urator I;>rzys!ąPI. O a ma ce I r· 
rza Bełzy nie udało się pochWYCIĆ talem· 10, w ktorej SiedZIał Garbusek. 
niczego Garbuska. ~ni t~ż słwie,rdzfć kim Okazało się, że mi jeden zamek nie 
on. ie~t w rzeCZYWIstOŚCI. Chudzlk zostaje ostał naruszony. Drzwi celi były otwar 
unIeWinnIony. 7. KIl l' N 10 . ł C . 

Zawidzki. chcąc się pozbyć Chudzika, te.. u~ze z ce I r· zgmę y. p SIę 
zatruwa go tajemniczym płynem. lecz Chu- z me mi stało?.' 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich n!~ Ucieczka Garbuska była dla wszyst­
umiera .. wpada, tyl~~ w letarg. "Garbusek, kich nową tajemnicą. Poco się zgłaszał 
WystępUJacY rowmez pod zmyślonym naz-. I . kI? A d t 
wiskiem .barona Ordyna", okazuje Chudzi- I daczego uCle .... prze ewsys.-
kowi po~oc w walce z Zawidzklm i ~Ie i kiem - w jaki sPosób udało mu Się 
prostuja,c wIadomości? jego rzekomej śmler zbiec z zaryglowanej i zakratowanej 
ci. w'ysyla go. zagramce . pod przybranem celi skoro ani rygle, ani kraty nie były 
naZWIskIem Vl1ktora KrYg1cza. '? 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, naruszon~ .. '. '.... A_' 
a synek lego PozQshl.ie pod opieka stare~Q W tej ChWIlI nikt me mógł. oUJJ,Jowle­
hrabiego Strzy.gi - To-porskiego. W Paryzu . dzień na te zagadlkowe pytama ... Człon 
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem kowie komisji śledczej kiwali ze zdumie 
ślą5k im Wiesławem Mornelem. nia g-łowami... 

Nadkomisarz Belza, przynald?ny prz~z Bełza co chwilę chwytał się za glo· 
prokuratora Baliclciego. zobOWIązał SIę C t '1' . G rbus 'k 
schwytać tajemniczel!:C) Garbuska w ~iąl'(lI w~... . zy O moz IW~, ze . a t: 
naibliż~zych trzech m;esiecy 'N dmu, w I UCIekł? - zadawał sobIe pytame. 
kt6ry~ upływał ów termin i B~łza. mi~ł Przesłuchano r6wnież dyżurujących 
podać się do dymisji, qarbl1sck ~Jawl! SIę przed gmachem policjantów. Ża.den z 
niespodzianie \V l!:ahmeCI03 :tadkoml~arza .... I . h' " ł ab po J'edenastaj 

PLeTWGlZe prze<łuchllnle w obecnOŚCI mc me zauwazy, y 
włrudtz !lI'te dało 7a.dnel!0 rezultatu wobec i~akiś cywil opuszczał gmach Urzędu 
DZe6n otCl.!o,żo,no dattsze ba,dallli'e Gaorbus1ka ~lerlczego. 
do ~ół'l'o,cy. b b' . I Prolkurtitnr wydał n?tvchmiast sze-

n ~JW.,.~ ,..,lnidt<'ZY~.~~ zm,owu ze NlJ I SILę I reR' ostrych za rządzeń. Wysłano listy 
w gc,btnecJe nl .d)łm'~" z.3 

gończe i obstawiono wszystkie dwor~e I 
wywiadowcami. W ciągu całej nocy I 
dokonywano obławy w różnych częś­
ciach miasta. 

Belza wrócił do domu nad ranem. 
Był zty, zdemerwowany i ogromnie 
zmęczony." 

Położył się spać i zaraz zasnał. 
A nazajutrz przed południem listo­

nosz wręczył mu list treści następują­
cej: 

- Wielce szanOwn,V panie nad­
komisarzu! ... 

Dziwi pana zapewne moie zac ho, 
l1'anie si~... Jeżeli nie chciałem od­
dać się w ręce policji, to poco za­
wróciłem panu głowę?... A jeżeli 
chcialem oddać sie w wasze rer:e, 
to dlaczeRo uciekłem? .. Prawda. :e 
to dziwne?.. A jednak... To fest 
wcale nie dziwne... Zaraz to /Janu 
nadkomisarzowi w ytlumaczę ... 

Chciałem, aby wilk był syfy i 
owca cala... Wiedziałem, że r.;rrtzi 
panu narlkOmisarzlJwi dymisja, o ile 
do godziny dwunastej w pOłudnie 
dnia 15 sierpnirt rb. nie schwyta (lan 
Garbuska ... Żal mi bylo pana... Bo 
mimo wszystko luhie pana... Byczy 
z pana chlop, jak BOJra kocham! ... 
l pan mialb.v orzeze mnie "tracić 
chleb?... Nie, na to nie mogłem {JO-

zwoUć ... Dlatego też zjawiłem się w 
pańskim gabinecie wczorai przed 
południem ... W ten sposób uratowa· 
łem pana od dymisji, prawda? ... Nr 
przyszłość ba,dź pan rozsadniejsz\, i 
llie wyznaczaj pan terminów .. ~ Puco 
kusić licho? .. 

PrzyZna pan z druf!.iei strony, te 
nie mogłem również dOpuścić do le­
go, ażebYście mnie zamknęli w wię­
zieniu? ... Czy nie mam radi? .. Ma­
sialem się więc jakoś wydostać z 
waszej klateczki... Jak to uczy'ni­
łem - mniejsza z tem... Przy oka­
zji pogadamy na ten temat, a wtedy 
zdradzę panu dzieje mojej wczoraj­
szej ucieczki... 

Bardzo przepraszam tego poste­
runkowefl.o. który nabawił się tak 
wielIdego strachu przez mnie... Ale 
może go pan uspokoić •• Nic mu Ilie 
będzie ... Nie zrobiłem mu nic zlego ... 

Ła,czę pozdrOWienia dla kochane­
go pana pr()kuratora Balickiego! ... 

Narmnvdę, bardzo was wszyst­
'{,ich szanuję i lubię, ale cóż zrobić, 
skoro tak się złożyło, że jesteśmy 
chwilowo wrogami!... Ale jakoś to 
się załatwi. 

Jeszcze raz ślę serdeczne pozdro 
wienia. Serwus! 

Garbusek. 

~ozdział sto trzeci 

Krygicz skakał z wielkiej radości. l 
Miał odpowiedź od Jany!. .. Własnorę­
cznie przez nią pisany list!... Czyż 
trzeba bylo większego szczęścia? ... 

- ~zanowny Panie! 
Przyznaję, zdziwił mnie i wzru­

szyl pański list. Zdziwi! - bo na­
prawdę nie mam znajomych w dale­
kim Paryżu, a wzruszył - bo na­
prawdę mUSi pan być bardzo nie­
szczęśliwym człowiekiem. skoro tak 
wielka tesknota wypełnia serce pań­
skie. 

Choć wiem, że prawdopodobnie J 
nir.;dy się nie ZObaczymy, odpisuję 
panu. I 

Dlaczego to czynię? ... Nie wiem. 
Może dlatego. żeby sprawić pann 
przyjemność •.• A może .•. mOże w in­
nym celu... nie wiem .•. 

1'_ 
cia ... MOfl.łabym wymienić kilka na­
zwisk ... Ale poco? .. Pan mi i tak nie 
uwierzy. I wiem, że za dni kilka o­
trzymam od pana znowu pachnący 
heljotrapem list ... Prawda? .. 

Zreszta" może pan wierzyć w to, 
co napisałam. albo nie... Może pan 
odpisać lub przerwać koresPOnden­
cię. Jest mi to obOjetne. 

Życzę panu poprawy humoru t 
lepszych nastrojów. 

J. 
P. S. - ZapOmniałam dodać, że 

opis pańSkiego wy!!ladu zadowolił 
mnie w zupelności. Pan musi byt 
bardzo przystojny. Szkoda. że nie 
mieszkam w Paryżu ... Mam wraże­
nie, że WYPlsuję już grupstwa... Że­
gnam!... Przepraszam, jeszcze jed­
no: - Czy m6fl.łby mi JJan /JrZeslać 
swoja, fotografil1? .. 

PpJ:' 

,Gdy si.ę 1J.isze list dp cZlov.:iek,!, Krygicz zamyślił się ... 
ktoreg~ sz~ m,e zna, ktoreg.o Sle n~- Ujrzał obraz Jany... Przypomniai'o 
g~y me wzpzz,alo, to tak Jakby sl l1 , mu się wrażeJnie, jakiego doznał ujr la w 
plsalo do s~ebze. Dlatego będa szcze- szy ją poraz pierwszy ... Było to wtedy 
ra. I powze.m panu wsz1~t~o, co gdy wychodził z domu, w którym mic­
my~lę... ~zd~z pan - Jeslt. ma'!l szkała Wiórczyńsika... Wydłużona, ey­
vq,nu dobl ze z,Vc:yĆ -: a mzmo. ze t trynowa limuzY11a ukazała się na ?akrc 
n~~, znam pana, me, ~hcialabym spra- : cie ... Serce zabiło mu z wielkiego wzru 
wzc panu przykroscz, - to dqm, pa- szenia.. Wyczuwał instynktownie, l~ 
nu ,rad,e: - przestan pan IJlsac do , stM1ie się coś, co zaważy na całem jezo 
mme lzs t Y... I późniefszem życiu i zadecyduje o jego 

Wiem co pan pomyśli .•• Falszy- losie ... 
wa skromność nie pozwala mi kores 'I Czyomylito go w6wczas przeezu­
pondować z nieznajomym meżczyz- cie? .. Czy Księżniczł<a Cygańska nie 
na •.• Nie ... Nie o to chodzi... Nie je- stata się od tej chwili treścią jego ży­
stem fałszywa. Nie chce w każdym . cia? .. 
razie udawać "cnotliwej Zuzanny" ... l Przymknął oczy ... W kalejdoskopie 
bo nia, nie iestem. I jeżeli proponu- faJnrtastycz;nych ba·rw, w labiryncie po­
je zerwanie kontaktu międZy nami, ,g-matwanych fjg-ur geometrycznych u­
to czynię to jedynie z myśla, o pa- kazała mu się Jana w całej swej WISDa­
nu. Niech pan nie pyta .,dlaczego", n~ałości:-śnieżna białość perlisty~h ząb 
Dużo mllsialabYm o tem TJisać .•. Po- ków - jak wtedy - kłó.::ij się ze sma­
wiem panu tylko krótko ... Mężczyź- głą cerą twarzy i k'TUczemi włosami, 
ni, którzy '\zup.aJa we mnie miłości, g-Iadlko UJPiętemi pod skośnie nak)'ion:vm 
przeklinaia mnie potem... Nie moja : berecikiem z czarno-białych łusek ... 
IV tem wina ... Tak chce los... I. - Ja.na ... - szepnął. bezwiecLnie i 

Nie piszę tef!.·o bynajmniej w tym Igła tęs~noty .~rzes:yła lego serce· . 
celu, aby steć się w pańskich o- I W tej chwIli ktos zapu,kał do drzv,ll· 
czach "kobieta interesuiaca," ... _l 
Wiem, że meżczyźni lubia i{4rać z . 
niebezpieczeństwem... Ale to nie l 
Jest pnza z mei strony .•. MOJr{abym 
{lrzytoczyĆ panu faktv z me!!o Ży- I 

Dalszy ciąg jl{§tro 
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lI"'1I!IlI~~.t.f~UJli],"e· -e' IIIIU ' It.r en4u Pani Kazia z Zakopane~o. Dziwię 

L 
II 

I 
..,..,jt ·~mHa 1ł"\ia~ ~nt ' .. • en_peru_o •. się, że Pani narzeka na brak pracy. ma-

~ , L - :-. - - jąc taki popłatny fach w reku. ' Wiem. J:q Oue€Dle W •.• W'~ZlenIU. że kryzys dotknął wszystk~e ~~edziny 
( . . ' , ~ .' pracy, ale stOSUIll<OWO naJmnieJ jesz. 
x) NledRwno w Brukseli wł,adze sled- za bezczeszczenie zwłok. Jak się OkaZa-\ Ci nieszczęśliwi budzą SIę w groble cze ucierpiały kraw~owe. Pani iako da-

cze wpadły na trop .zakonsp'ro~allego .ło. aresztowani należą do znany(;;h ro- i oczywiście wśród strasznwh męczar- wna samodzielna właścicielka dużej pra 
towarzystwa ludzi, ktorzy trudnilI się ni~ dzin brukselskich i sa czł(mkami stowa- ni umierają. (.;zynią oni zatem wszystko. cowni. przy odrobinie starań z oewno­
zwykły~. e.ks~erymentem. Próbowalt rzyszenla ożywiania trupów. Twierdza co jest w ich mocy, . ażeby p.rz,ekonać ścią pracę otrzyma. Nie należy być tyr 
przywroclć zycIe zmarł~·m. Na trop te- oni. że na tę makabryczna myśl wnat!li l' się. czy nieboszczyk faktYCZnie uma~t'l ko bardzo wybredną. Teraz właśnie w 
go towarzystwa wfadze wpadły zupel- już dawno, jak również od dość dawna Na "ozywIarue" zwłok maja oni swołą okresie przedkarnawatov.-vm jest we 
nie &rzypadk?wo, ! spełniaj!' swe praktyki. Czło~kowie ni.e- ~p~,cjalną receptę i prz.episy których SIę wszystkich pracowniach krawieckIch 

to,;vdowa P? pewnym kupcu udała zwyk!~J sekty t!0maczą Się .tem. z~ klsle trzymają .. PrzePls1 te pocho?z.ąz sezon i dobra starsza panna względnie 
się poznym wIeczorem na cmenta;z. grZebl~ sie ostatnIo ba!dzo Wielu ludZI przed ... 500 Jat I zawar~e są w kSlazc~ kroj.czyni znajdzie dość latwo zajęcie. 
aż~by Pfr,nptować wszvst~o do maJą.- pozornIe zmarłych. znajdująCYCh się tyl- stvn~ego Albertusa M~nusa o czarneJ Pozatem może SIę Pani starać również 
cel SIę odby~ .n,:.stęp~ego dma ceremon]1 ko w letafli~u. magjl j o otrzymanie zajęcia szyjąc w domach 
pogrzebowe] Je] męza· fi ,,*'dłiiWMiii:riliWW#%AiłW. I F t h 

Przed bra t . . , prywa nyc . 
ma cm en al za zalIwazy a ( p.. bł ' · d· bł ., Pierwsze Pani pctrzeby opedzi chy 

ona ełe~a~cki SZUU! p~ywatllych samo- zy ::ag::ao n I y W zm.uw e z Ja em'. ba ta drobna część spadko·wa. która się 
Cba~~~~~ nJeO'.zwró~!ta. Jed~ak na to ~pe- U U " ~ .,.11 Pani należy. Jeszcze jedno Pani Kaziu. 
~zie ] Sp~~~I~;ł~IZ~i~~o~t~ j~? ~:f~ICY, I Przy kra przygoda wiei k lego m istrz8 skrzypiec Ambicja jest bardz? .ładni:! ~e'chq ch~-
wdowa zajrzała przez okno. Z 2łośnym (x) Mimo postępu techniki i wiedzY'l wówczas tak łatwo. Reflektorów nikt rakteru. k.tórą p~wlm~~ D?sladać kaz-
krzykiem łednak rzuciła się do ucieczki są jeszcu ludzie. którzy dają wiarę nie znał. a duża sala musiała się zado- dy ~zt?wl~k. NiemnIeJ. .Ie.dnak mal!1 
J półprzytomna wpadła do naJbłiższego naj rozmaitszym zabobonom i WIerzą w wolić migocącym blaskiem wieLkiej ilo' ~raze01e. ze powoływame sle na ambl­
komisariatu policji. , ciemne i ue moce· Niemniej jednak ' ści świec. cłę w dan~m wypadku~ w zwykłych 

Tam urywanym głosem opowiedzia - wia ra w złe du\.:hy coraz bardZIej traci l Talent Paganiniego i jego ogromne n!eporo~umlenia.c~ rodzenst'Ya -. je.st . 
ła. że mąż Jej siedzi w kaplicy w trumM zwolenników· zarobki przysporzyły mu wielu wro· ~)eco me na mIeJScu. Obawl~n:' S!ę. ze 
ule. a naokoło niego kręcą Się' Jacyś pa~ ' Przed kilkudziesięciu jednak laty, lu- ' gów, którzy tyl~o czyhali na okazj~ Jes.t to zwykły ... upór. A to JUZ nIe la. 
nowle. Początkowo policja nie dawała dzie należący do sfer kulturalnych wie- spłatania wielkiemu artyście przykreg9 dme. 
wiary tym sensacyjnvm zeznaniom. są- rzyli jeszcze w djabłów i czarownice. figla. Owego styczniowego dnia n.a 
dząc, że ma do czynienia ze zwvkłem t;wiadczy o tern najlepiej słynna przy- koncercie w Paryżu znalazł się rów­
przywidzeniem. Niemniej jednak delego- gOda znanego mistrza skrzypiec - Pa- nież zacięty wróg Paganlnlego a)che­
waM wywiadowcę. który miał wdowę gan~tlf.e20. · ! mik dr. WilIers. Otóż WlIJers w pew· 
odprowadzić na cmentarz. I Zyją jeszcze starzy ludzie w Pary- nej chwili. w czasie koncertu otworzył 

Wywiadowca przekonał się iednak. iu. którzy pamiętają ostatni koooort ki1ka okIen na sali. tak. że spOwodował 
że wdowa miała rację i wezwał oddział ~aganiniego. Mistrz tonów był wów' przeciąg· Przecłąg ten zlasU poważn~ 
po!ieJ; Zmarły kupiec siedział pośrodku czas w rozkwicie swego talentu, a na część świec· Oczywiście. świece zgasły 
k~p~i • dosłownl'e tonąc w dymie palo- temat jego -nieziemskiej gry krążyło w tych miejscach, w kt6rych ŻYczYł 50 
nycLI ,Ldzldeł. Jacyś czarno ubrani pa- wiele wersyj i plotek. Między innemi bie tego Wilters. 
nowie krzątali się po kaplicy. i mówiono nawet. że Pa2anlnJ sprzedał l W pewnej bw11ł powstało na sali 

Wszystkich Obecnych aresztowano swą duszę djabłu i wzamian za nią o- poruszenie. Willers I JegO przyjaciele 
.. WI6#±MiFi\!WiM#!W1W@1&f§f'&!t:.mwmw..... trzymał cudOWny dar czarowania ludzi pusclli wśród zebranycb pogłoskę, ze 

tonami swych skrzypiec. i wielki muzyk ... niema cienia. Jak wia-

C"y w· ac": jQ. Niemniej jednak sława Paganiniego domo. było to w dawnych czasach -
i'- ~ ~ . I{;, ze... nie doznała z tego powodu żadnego uważane za niewąŁpłhvy dowód paktu 

. " uszczerbku i na długo przed karoym ' z djabfem. Na sali powstała nieoplsa-
- ... słynny totmk, WIliI ~ost zaw- jego zapowiedzianym występem toczy- na panika. Ludzie poczęli - tloczyć się 

Pani H. 1(. z prowincJi. Ma Pant 
względnie łatwą drogę dochodzenia 
swych pretensyj. WystarczY złożyć 
skargę do Sądu Pracy pozywaJac swe­
go Szefa o odszkodowanie za straty wY 
nikłe z tytułu nieubezpieczenia JeJ w 
Kasie Chorych. Złożenie skar~ do są­
du nie będzie Panią kosztowało, jeżeli 
wefmie Pani z wydziału opieki soołecz. 
nej magistratu, względnie lrnIiny, za­
świadczenie o Pani stanie materialnym. 
Zaświadczenie to trzeba złożyć do są ... 
duo Przed złożeniem skand niech się 
Pani uprzednia porozumie ze swoIm 
byłym szefem, a być może. że z .łatwi 
on z Panią polubownie, ponieważ spra­
wa sądowa narazi go na wielkie ko.­
szta. sze mar.zyt aby zostac lotnikiem. Pe~- ty się zacięte boje o karty wstępu. Tak do ' wyjścia. Następnego dnia pO tym 

nego dnla. a było to w rokp 1926. t::0~le ; też było i pewnego chłodnego dnia sty- ' zajściu Paganini opuścił Paryż. 
d~lał on. do swych koleg0"Y: .. Poswlę- l czniowego, kiedy to zapOWiedziany byt i Sława młstrza tonów me d,()mała •••••••• III1 •••• 1Il. 
cllbym J~dno oko, aby moc samemu : koncert Paganiniego w Paryżu. . I Jednak szwanku. Jetdzlł OD z koncer­
prOwadzI~ sa:n?lot". D.ziwnvm zbie-j Paganini. lubiał grać w jasno oświet- , taml z miasta do miasta. wszędzie owa-
g~em okolrcznoscl,. w czasIe pracy. stra- lonej saH, a estrada musiała za wsze : cyjnie witany. Przez długie jeszcze 
ClI ~astępl1ego dma oko. Za odsz'kodo- tonąć w powodzi świateł. Przed każ-. lata święCił on triumfy zdobywaj-ąc nie­
wante zaptacone mu przez firme. nabył dym kOncertem Paganini sPecjalnie : śmiertelną sławę i pieniądze. Do Pa­
~af!10lot. i wkrótce dokonal lotu dokoła . wchodził na salę I kontrolował oświeta \ ryza jednak nigdy tut nie ' przyjechał. 
SWIata. (sb) I lenie. Ze światłem llIzecież nie było . • ••••• 1111 li II II •• " 
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7 "[)' S'~, I~ O ta' R ą C Z k a" . Wie~ki ten fUm ~(-ryltt1'Dna1~ skończył I; m1ysły. WodzU błędnym wzrdldem , .. J l ,f~;\j'\ , .' "S!Ję pr?cesem, trwaJącym dZl7~lęć dni. wok6ł. ~tal Sile łagodny i uczy.rmy dla IJ . '.#Ii . ~ l' , NaJ głośniejsza para złodZieJska d'aw- wszV'stlnch W'ięź·ni6w. Tyllko rriekledy, 

S .~ -. ,'. . . , . nej Rosił liostała skazana na dwadzieś- rzadku bardzo, miewał ohMIe szału. Ale 
-,~~. tv 'ne prz:.rg "rdy .. kralilweJ SWU!ta podzlemn2jJ'l' 40) cia lat więziet1lia i na dożywotnie zesla- te przechodziły szyblvo. 

J~OZDZIAŁ 32. ł Dopiero teraz odcZtutH cale plękl1 o , nie do kopa.lń na Sacha:1ibnie. I znów był dobry, p(jJ{omy ł pełen 
NA SACHALINIE. iyc,ia. Teraz. gdy nie mogli go jlUż za-I .... skruchy, 

Od clIwillI śmierci Brasiłowa ani Zoś- ' znawać Jak daW1l1eJ. Sachalin - wYspa na dalekiej p6ł- .... 
ka, an: Stień::· .. a - nawet w najlepszych' Przeźyll, kryjąc stę w nędzy pra-, nocy. Sachal'rn -- miejsce katorgi. Od Zośka nfe wUd'zlala Stieńlkd od ~hwH~ 
przeora!11ach - nie ośmielali się pol<a .. wit.., choć z pełnemi trzosami na PieJ-jlądU odd,ziela tę wyspę Zatoka Rozpa- l.akotic'ze.nła procesu. Kobit,-ty na Sacha­
zaoĆ w wi:ę}.szych miastach. Mieli dość .,iach, blisko dwa lata. CzY., Jej ostry cypel przezwali zesłańcy i linie k{\rzystały z wię-kszych swobód. 
d,utŻO piellii·ędzy - m(.\g-!i nic ule robić Pow{)l~ gorliwo~ć władz śledczych ' Przylądkiem Cjerpleń ... Z Jednej strony,: Zośka przywylda do domuwego żyda. 
przez długie lata c!roo'ażby - ale tra· fJfJCzęta słabnąć. Zapomniamo o nich w · Cłbi'1lY, z dmgi~j 7' Japonj~. , Wolno jej było pracować w wlędenilu. 
g~dją ich było. że i1:ie ,m:ogl'i z tYch pie- ~osH. Może zmarli. może wyjechalr?.. W tym. śWkleCle po~ępl0nych mleU : Nie wspo~n:ała dawnych chwid. Nie 
mę:dzy kor7,:ystać. Stac Idl było na bu-I ~ośka i Stleń a spęuuć resztę swego praguGla JIJJ~ nkzeg-o. Tvlll<.o cla,sall1! 
gat(' mIeszkanie, na wygod,ne i dostat-, W WIF,ZIENIU. z~'1Cia.. ,;rzy-chodzlły jej na pamięć czasy dzie-
nie żyC'ie. a:te najc"(ęściej mus.ielli kryć Jak zwykle bywa w takich razach - STIENKA - SZALENIEC. ~ills>twa. Plakara wtedy gorzko. 
s!ę po dz ittrr~ch prowilncj(Jl!1alllych w Jostali si'ę w ręce władz przez przYna~ Są chwille. w Iktórych w wię:men-ru *** 
prl )mrliL; .1.1~,I 7,.alrzy i. wfó.częp:ów. i dek. Pod.czas obławY w !edn.~m z ~~iel' bndmi sIę życie - zdeptarne t1u1aj i stor- J.uż po ktilku . la~ach Zośka została 

Ta:kmscIio SIę na nich ZYCIe występ- szych mIast na wtóczęgow I zlodZ'IeI - ł turowane. zwol,n!ona z wl~zlenta. Wolino Jej byto 
00. Tak. przeszłość krw~\~a i ooiekaJ<t- zostali z~trzY'111an~. I. W z iml1ych , wl!Irgotnych t. zalatują- ' osliedl'lć s!ę na Sachal'.nie i. 1<orzystaĆ 
ca łzmTII krzywdy hndzkte] - dopcłnJ.a-1 OddZIał ludZI. d~a któlych krótkI cycn stęchhzną murach wręZilennych z pozorne] wolności. M~ata .leszcze cią­
la wobl.!c nkll swych raclmntk6w. Bo- pobyt w w!ęzieni!u za maJe kra,dzleże niemz odzywa st." przerat1iwy jęk. To gle dużo pienjędlzy; U'c\aoł jej się U!k.ry~ 
wiem w życiru cP0ta rZlł dlko po r'ła'ca, l,uh za brak paszportów byłby ra,czej znów szloch liUh krzY1k szaleńczy... I ~zę~Ć swych zasobów. 

ale Wyst9pch - n:·gd y. Wys.tępClk SIę wytchnieniem - pod strażą dwóch tyl- I To więzienie wyje za wolnoŚci.ą. TO! Zrezyg-nowana zupełnie, zamierzała 
!me/. I ko stMkowych zmierzał ku posteroo ... w zbroc1ni,arzu budzi &ię suml'enie. na zawsze pozostać na SacltC'lHnk Nie 

Nie mr.cJ> 'lawet ('I-{'Wa~ i zająć miej SI. kowi policji. Pewnej nQcy ·dostał ta:kiego ataku miala dokąd wracać. i wiedziała. że nikt 
w trn ciej r lasie l)o cia~ów osobowych, Nag-Ie dwoje włócz~góW - dotych- fu,ri'! Stienlka Bogdan'ow. I na mą nie czekał. A z'resztą - nie choia­
()1lil. Id:Ó!"zy t}'l~ C da lek i~h podr.óży od- ' .:zas ~pokojny:ch i piepozornych - rZiU- .~ Rwa! na sobie. kaftarn ' ~1~~-e.11lf1Y. ! la znów ryzyko;vać. nov:e.i udeczki. Lę. 
byli w prrzed7 1i:l tach pIerwsze] k~asy. dlo Się do uCieczki. (JlTyzł SIę w ręce, Jakby chcI!at ~Ię za- l kala się tułaczkI. Nle mIlata iuż w sobie 
.f'urmankarn tt llk li s; ę po pod'łvch dro- I Ostrzeliwali się w cz.asie pośdgu. . ~'ryźć na ~"!·j~rć. Bi.ł srłowa o ścia~y i ani sił. ani entuzjazmu rnłc)(Jości. 
ga,ł,.;h rosyj 3kich - .00 mia <; tecZlka do Pos1Co~łv się za rJilnu kule z mauze-l ;:za,'rpał clę~eml, oklUtemd' drzwti:aml Zośka byla.b~ żyra dtuIg"j~ .Iata, by... 
m!:>,.o;teczk8 - od. WSI do wsL. I rów pOlICjantów.. . i ... eh. . łaby zmarła moze na Sachalllnle. gdyby 

fotogr:r fie ich f)boi~a widoczne b:Y- 1 Rat1;~ych 09'W!eZ1?ThO di() sznltala. Cu- . ~ trud:em ~Slkrom~~ IW dozorc)'. r..le to. że tam _ .. na tej zaponmiamej 
ty nfl wszy,t ic l1 dVl0rcach kolejowych! de~. I.bGlknęll sm!crCI - oc1~osZ3,c tvln{.o PIęCIU !ch byto. m.m d~h radę temu 0:0- przez Boga wYs·pie. pelznała zesfańca 
Wc wS" ~'sf ' _ 1 cl rz~o '\ch pocztowych t lek,kle rany postrzałowe. StleńQ(3 l Zos- carzoM. Nar·ożylll nan kaftal1 beZPIC- Juk ona: Pnltowa. byłego oficera dra-
w każGc'11 1 "i sc" n"h~ ic zJ1 em. LIsty ką nrzyszH d<> siebie barc1'zo s~ybl\O. t'zenstwa. OprzY'tomPJiaJ. gonów. S1kazaneg-o za szulelrstwo. Pru-
gońt:I,C z'l 7/n h Rączl, ą i Pięknym ~pros! ~e .szpj'tala zostal, odwie· - C~eR"o IryCZVS'Z~ CzeR"o S'za:lejes'z?' t0W był jednym Z graczv w salonach 
Strf ńb - :n h 1y R0Si<> całą . .. tlenl do WI'ęZlenta. - NIe wiem. Snac n'le mogę. St1'1 l114 Z{J!Śh 

A oni - na w<:"0.' srko się g-od'zi1l, Trzy lata trwało sam(, śledztwo. sk Opocwer. śni mi się Brasiłow. l śn'r : Prutow n!e zapr;)11ii" jal Moslkwv. 
n:;c narzehl 1i na nęd zne. iście psie ży- .Specj(11:n ie n~otanfi s.ę'~'ziowie zbie- m; się ten kamrat I ta.".'ten. któ~ych ubt~ I Za ~nrawą teJ;Q Prutowa ZoŚka pO_ 
c:e. jakie wiedli - bvlehr tvl1ko oozo· 'I h matenaty. w rch snraWle. Akta u!a- tpm ... Szc~erzą 10 .mnlle zęby 1 ch'lcho- ~tótn.o\\.·tła sDróbować ucieczk: z Sacha-
stać' na wn,l\1'l ~ ci hvlehv rvr 1::Hlać słoń- ,hlv (lo f)ote7 "vch stosów dok:umentow, Cz~ In'K Widma plek 'l>llT1e!... I mil. 
,~ I szerokie p'fZt:strzcnie Rosji. zeznań i raportc1w._ ł Od teg-o czasu StieJika postradal m,ls-ry ciąg jutro), 



••• 

Po wygpmym mecZlll z druiymą re- cynn mu, ciJągnął :... .. ... zebratlśmy S'Fę, l tego (tu złapał za kiełi~zek 'Z WDnem) szikoda bylaby tal1{liej pięk:nej 91m,zjj opU­
ezentacYJI~. PZPN we rraJncj~, kra-l abyśmy wsp61truie pomyśleli o tych, któ- ,mech żyj'e Emilgracla, Belgja, francja '1 śdć. 
IWSlk'a dmzyna wraz z kl~rOw:t1\~c.twem, I rzy zosta~i tam u nas w domu. i żebY'ś- tliQllandja li niech żyje Kraków. bo~m} Przed zabraJm:em przez niego ,glOS1ll 
.pr~sz.ona zostaJa na?31nikllet, który od- my z-j.edIJ tę kolację. Bo jesteŚlI11Y tUi u wam wszystk;tm ~rawit1i laJnie. Brawu! zwracal się lk:iJlkakr,oimie do ,przewodni ... 
! , s~ę w łio~ell\l' FodsJ~, w Leens .. Uro~ naszych ,kochaJllych rodail\!ów. którym I w tern miejsou kochany "Pazur" za. czącego mówiąc: "Panilie stalrosta, no 
ysty ten wI.eo~0.r 'mg!~UJllllY ~os,taI1lle na jest ball'dzo smutno l ... ja/k przyjedz:iecie czął waHc brawo aż si~ mUJrY trzęsły, mówże Pan pierwszy - a1le p~ę.dJzej, bo 
UJgo w panll,ęcI Jego. 'l1CZestnru~(Qw. ! do .nas to wam ta.ll('Że będzie smUitno (!?) Na:turalln1ie wszyscy ~becl1li nag1'Odzi- mogę zapomnJiec. Ja przeQież choę m~ 
~oza Jede~astką pllik.arSiką l przedsta W tern mi.ejsou Paz,UII'6k !krzY!lmął so- H tę wspa:l1Iialą "mowę" gorącemioklas- wLć w iJmieruiu Św,Lą!t" (?). 

tc~e.1~m:r, K~O~~u:, udZIał w wleCZer~y I bre ... brawo! .a zwra,cając sLę do siedzą, kami, wśród okrzyków i łe~, które w y- W chwllli wygłaszania mów przez de. 
!,gIbtjneJ WZlęIr., Jl..'lSpek!or wY~~owaTh~a . .;ego naprzeC1W Smoczlka. rzekł: no cze· ~Esna,ł swą tyradą nasz "djable-hornrn", legatów, PazUlrelk slll;1lohając ;powatŻiIlych 
~yCznego ~I~ potnocnej franCjd, p. Bl-, r..6i nie QUe~z brawa? B~jesz cZY, nie? I jaJk go nazyw~li Be'hgowie:,. przern6wIeń, w ;pewmej chwUi... iUJSt1at 
,ou, byty actlJUltant gen~ra.ra WeygaIlld,'\, S.moczek zas, poildadal Slę od śmiechu ZaziITaczyc Jednak nalezy, ze gospo- Jalk widać, WDno mu:s~alo być naprawdę 

• .lkret~kr~ lkol1iS'wJa pQ}skJego w UI.1~, D.; Uunniąc lzy. To samo rlOhlll i iml, a jak I d'arz podal wspaniałe i dężlkiie wbno, któ c.ięzkie. 
lfzya l" p'rezes ~ZPN-'U we ffaJnCjll, 'p. l?l'i 0l?'0wiada~tj, ~awHli się ta,U( doskonale ~ re P<ł!ZlUlrelk jelde~ z p!,erw:szYI:n :"Ypró- Po ofilcja1111'Y'ch mowa,ch. iklt6re mwli-

~ omagalskL, da~eJ prezes S~I\!Ola w ' laik IluglClly w ZYCIIUt. bowal. ZapeW1l11ł mme rowmeź, ze wY- sem mówtj,ąc, były balrd'zlo ptęlme ~ ser. .. 
, ~ens, cz1c:'nikowle .za/rzą~u ?ZPN oraz Pazurek zaś · niespeszony wcalle, c1ąg- głoszona przez niego mowa, była po- decz:ne, niez3(pomniany ten wieczór, za" 

acz e dru~Y'n~ ~łllI~gTacY~JlneJ. , nął : ... ,,1 tak, ja:k nam teraz jest S'1ll!UJtIno, trzebą wył3ldQw<ł!nlla zebrany-oh w piers~ kończono śpiewami r l~K~hmdlaJnW. I mi-
Po 1c'Z:Ócl1utlne} mowl~ PQwtlt~neJ, WY'- ho przecież zos>iaw@liśmy w domu, ro- ucruć sefdecz.nyc.h. on musiał mówić, bo ' mO,.te by1liśmy <lialelko 0Id: IkrajU! crul!i'j.. 

oszon~eJ iprze~ lP. DD!llagalskl1ego, za· dZiJny, r6żnY<:Jh ZII1ajomych no d tak da- gdyby nie mÓ'wit, to - jak sam tWJer-! my s~ę j,ruk jedna wdeillka, l1odziJl1!a spot-
'l;,ęt~ SIę łaJmac opłat~em. Moment ten I lej, - 'Iliieprawdaż - to przec'ież, wobec dzdt - mÓ'głby zapomnieć. A przecież towa, ZYr~munt Chruściński, 
YC~S'!lrąt łzy z OCZIU nłemall wszystlkim 
Jecuyrrn, a zwłaszcza tym, którzy zmu­
zeni lo'Sem opUJŚqiiJJi gran:iiCe k,ra:jlUJ, szu­
ljąC chleba we francji. ·alsza lista z III " C · Zyczono sobie wszyst!kJieg10 najlle~ 

,:ego. Zaponmi<:lloo o IU!razaoh osooo- kk' 
.Y'ch a myślami byldlśtny wszy.scy het, W on ursie sportowym "Exi'ressu ,. 
,~eko. o set1ci kHomevr6w. w nas'Zej nald Zł. 25 p. M, GOldsin.ę, Łódź, ul. Brze- hisz MarJ'a, Mała Dąbrówka, Dąbrow., Klonowicza 30, W. Iwanow, Kali82:, lI·L <szystko 'ulkochanei li drrogJiej ll1!alll1 Pol- l5 !". .1 , zińs~a 25. 3 ~etry ~aterjału na ubranie skiego 25. Dawid Wertheim, Łódź, Ul. Górnośląska 38. N. Folan~ Ozorków, ul 
W ~czen~ z~sIi'edU!ś'1l1Y do st~l1 Po J, BJ.ałkOW~ Krakow, ul. PrOchOWa 6, Cegielniana 2, Marjan Gój, Kraków, ul. Legjonów 12. Patrycja Stachowiak, Po­

I.łkł Ullll1nutowcJ c~szy, gdy iIlIltlysly wró-- 1 para obuW1a sportowego p. N. Mełte!, Bosacka 22. 1'tlaksymiljan Teschner Gdy znań, ul. marsz. FOcha 189a, Monłred 
y do nOI1Il1alnego s'taJnlUJ jI Wszyscy lek- Równe ul Podgórne 4 1 koszula nar- . . '. ś ' , . 

' 0 sob~e podJjedki a ptlIhary z dos'konalem' ,. • " ma, ul. Morska 153, ErwlD Szewc, Pa. Lewtn, roda, ul. Powstanc!lw 12, RI.I1-
\lnem, ofiarowaneIn przez I\lJprzejmeg() ~arska p. Jan Seeman, Łodź, uL 11-go bjanice, ul. Narutowicza. Jan Kąmiński, gelheim SalomOn, Kraków, ul. Sebastja-
o~p~d1arza - zaczęty krą,~ć wokoło, tOpada 178. .. Łódź, ul. Przędzalniana 33. Józefa Sto- na 28. Jan Gogolin, Król. Huta, Rzeźnia 
aJ1IWSZY gracz: kJralkows1mego teamu Bezpłatną miesIęczną prenumeratę l' k D' dz' 616 St . ł G· I MieJ·ska. Jakób Żarnowiecki SOsnowiec -'rdlzo ~""'I ib' n łł1.t""- p l g .l-ik P" ars a, Zle lee nr. . _]S aw ar " 
'. yvulll ll(t y I\)rzez wszY5>Ul\JIVU, a... y OUII a - magazynu "anGrama 0_ bEk' sk K' l Ił' I ul Ostrogórska 5 Alfred Jeszka Gło. 
!relk, nabrał oohoty do wYjgłoszenla trz a1i • Stanisła Bara TOma arz, arzy o amlenna, u, zec ta . • '. • ' 
zemówienta dkdll'C~oośclowego. ym pp.. ": n, • 142, Tadeusz Szczepański, Sosnowiec, ul szyny, pow. Rybnlclu. Jerzy Berger -

M,' szów Mazow., uL Wspoma 12. Karol . K· ak' l B t 20 St f I 
l",,~e pomogły perswazje !kolegów, P Zbi k lisk' AUr d Go Wiejska 35. Józef Gołąbczak Bełcha. r OW, u. a orego • e an ren-

Vlracając}'1Ch mu i t ecz, ers, pow. a l, e • 'k Ł 'd' l S b ' k 75 St i 
).U: --:l..!'e"",,,,,r.la It~~ nd,a 11J:I~~ O)SlOW: muła, Radom ,ul. żabia. Edward połtyn' _ łów, ul. Dworska 24. Andrzej Palmow- czy, o Zł. U • re, rzulyns ~l' k'. e a:u 
:)O~. ~ .'''''': gtl

""' .... ,.,rze Olileja ,nemr. ' • I k' W' li k Dot: R k Li 000 _ Matuszewski, Poznan, • Kl tns lego 4. 
:o1>bsboŚCIa'Ol'r. P..aZJJJJrclc J)O]l1'lf}<;:bu l~aJ!'J sJą, CzestOchow~ pl. WebJiana 3, Zyg-o s l, .te cz a, l-tny yne, c w • ' 
~, .a ws:zellka. . ;pe,rswazię uważał za mUtł.t Zabolicki, Łódź, ul. 'Reitana 29,\ ski Mieczysław, Jaworzno, pow. Chrza- Jan Tka~, OstrOWlec w,1k, ul. Targowa 
'WIIny. Zwróclł S)lę ?n do hoooroweg() \ Teodor Zeleniakow Czarny Bór pod nów, ul. Grunwaldzka 939. Józefa Kur- 24. FranCIszek Szwaraclń DąbrOwa Gór­
'zewodn!Dczą,cego,. k<tóryrrn byt D. dr" sta \ Wilnem HPftf'Vk Tn:.orkiewicz Suched-I krzycka, Krzeszowice obok KrakOwa, nicza, HuŁa Bankowa, Waldemar Kowa-
-sta Wnęk, o ud:z.ie4en[egtOlSlU. I m!iltnO,. '--J -1" '. I . 11 R d P L' • k l St 93 
: d'r. Wnęlk SVaJra! się mu W'YlPerswatdo-. n1ca, ul. Bodzetyńska 56. pOw. Kielce, Tadeusz Aleksy, NOWy Sącz, ul. MIko. Ow, u a aUJan1c a, u. aszyca • 
ac, - Pa:Zlull'ek wstal, zadzwonił wideł I Edmund Gałązka, Zduńska WOla, Kolo- laja Reja 6. Elżbieta Niemiec! Katowice, I S:dama Finkelsztajn, Łódź, ul. Wysoka 
~ o sz!ldaJnlkę, odchrząJkJnąt i zaczął: nja Osmolia 91. Reinhold ROdke, Piotr-I ul. Katowicka, Józef Pakosz, Kraltów, I 38. Narycz Smyczek, ' Łódź, ul. Łączna 
P.roS'Zlę .• ~o~ańy,ch iPa!lc?w1 Z~brali'śl11:Y ków, uL Piłsudskiego 71, Kenig Kiwe, Gęsia 8. Alfred Zrobek, Łódż, ul. po- 15. Karol Gąsior, 2ywiec, ul. Komorow­

e ,1 ~~ ... IdJa)'Y ~emDlJl~J~'?lldJutall:kJn1\~, d IlIl'e I Kutno; ul. Królewska 27. Jan Janła, B1a·1 m01'Ska 142. Lajb Soodyk, ł .. ódź, ul. Ki. skich 24. Mieczysław Lech, Krak6w, ul 
u,eU/ząc co I lej. LAęlLCJ Je l1J {' Sle zą, . • Sk" N' h 1~k' T ' .. ~ T.{ , ki . 71 
vm obOk niego 1k00legom, podpawia!dają- la koło BIelska, ul. KoleJow~ 33. ro-. b.ń.sklego 40. Jan te 013 ~ orun, w. I ll .. onoptllc ej • 
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I i I 
ząd ' francuski polecił zakomunikować kanclerzowi Rzeszy, ' iż moż'e 
prowadzić rokowania w sprawie rozbrojenia tylko w ramach ligi. 

Paryż, 28 grudnia r RAMACH LIGI NARODóW, oier'a i Sartra>ut'a w oibe.cności ministTa l BEZPOśREDNICH ROZMóW FRANCU 
(Pat) - Na dJzilsie:jszem połudn1owem Frencja jest zresztą gotowa- zawsze, spraw za,gx. Pruul-Boncou.m i premjera SKO-NIEMIEC~CH POMIĘDZY SZE-

,0siedzen1u rady min,istrów, przede- I była got'owa wysttąpić p'o,d tym wz.glę- Chautemps. F AMl RZĄDoW D\YIUCH KRAJóW. 
"sz'Y~tkiem omówi,ono sprawę katastrofy I dem z po,zytywnemi propo/.qcja.mi, kt6re Zebranie to trwało przeszło 3 ~()dlZiny \ Według "La Uhcrte", rząd frMlcuSlki 
olejowej ptxl Lagny. Po załatwien1u kil- stwie.rdzą podczas rozmów jej ~czerą i miało p,rzehieg ba,rdzo ożywiony. Cz:te- i pOt'itanowhl: utrzymać do,tychcz~Qwe Sita 
u spraw biez.ących, rada miniJstrów wy- wolę pokojtL rej mi,nistrowOO dYSlkutowaH nad ,.l<!lło.r- i now1sko, z czego wynclka, ze 
łuchała exp'ose Paul-Boncoura, d:otyczą , Paryż, 27 grudnila. macjami", otrzymanem: z Berlina 1(dyż FRANCJA NIE NiOŻE SIĘ ZGOnZk na: 
ego informacyj, z€'Ihr:anych w kwestji (PaŁ) - Tematem ohmd dZi1siejszego wbrew dotychczasowym tw~erozeni,om. 1) ~zyjęcie pals:tu niea~resji, k1óry 
ozbrojenia. , posiedzenia. rady mhtl.~~,trów, byla sp.r,a~a lNIE BYŁO DOTYCHCZAS NEGOCJA· po~bawlłby Francję gwarancji locarneń-

Paul-Bonco<Ur P'!'zeQ,s{,awlł w z,arysach bez:pośred:ruch ro.z.mow fra.ncusko·me- CJI MIĘDZY FRANC.TĄ I NIEMCAMI. SklCh, 
lsŁrukc.je, jakie z.amie~ta posłać amba- mieckich, , Jak twierdzi "Fi.gar,o", czterej m~ni· 2) na uuzymanie przez Niemcv forma 
a.d?ro~i f~ancuski'.emu w BerHnie. Rada Z~b:ił!l1;ie azDsi.ejsze popnzectz,~ły nad'a- strowLe doszli z,go.dnie do wnvosku i~, \ cyj par:;:miIibrnych w liczbie 2 m1ljony 

1'l1ms.trow instrukCje te aplQhowała. dy minIstrów obrony na.ro.dowel: Dala- NALE2Y ODRZUCIć PROPOZYCJĘ 500 tySIęcy ludzi, 
Po zakończenńm rady polS\edzema ra- ' 3) na dyskutowanie sprawy rozbroje-

.y miali1strów, premJe.r Chaute,It\ip'S zło<żył nia poza Genewą, a w szczególności po-
astępujące ośw1adcz?.n:ie wobec !}rzed- I.i\, I ń 'I" 11· za ramami Ligi Narodów. 
fawicieli prasy: 3.I0rJJO no. r~_Uaa(.,o f/J.(i. ZdJan~e.m dz.ienniJka, Paul-Bo'DCour wy 

Nalezy zrozumieć. iż rząd mus.i za- powiedJzi,ał się za wysłaniem e.mbasado-
·hować pewną rezerwę, pOll1kważ było- ~lJol:Ofl'Q fJ)vn1JJl.lUt~f: pro'. :Jłolf:OJl)o rowi Francois Poncet'owi inshrukcyj 
1y &p'rzecznem z obowiązu:ącemi zwycza MOSkwa, 28 ~rudnia. fsztucznem zapładnianiu zwierząt całko. NAKAZUJĄCYCH OsWIADCZYć mT~ 
lmi o.głasza,nie dlo,kume~ Łów ~YP'loma. Prof. Kolcow, dyrektor iru:tytutu bio- wicie regulować płeć noworodków, za-j LEROWI, IZ r-:,RANCJA ~IE MOZE 
ycz!nyc~ przed zak.o:munllkowa.mem rzą- logji eksperymentalnej w Moskwie, o- leżnie od rodzaju wprowadzono' do ' ZGODZ~ć SIĘ NA ROZPOCZĘCIE RO:, 
tom panstVl dla ktorych są p,rzez.naczo· ,. ' i . • I. ol IKOWAN NA PODSTAWIE ROSZCZEN 
,e. -. Mo g ".;~m p,owiecLzi~ć jedynie, iż i SWJa~czy! ~~zedstaw ~łelom p:-asy za~ I żeńsk:c~ organ?w rod~ych sper~y: PRZEDSTA WIONYCH O S T A T N 10 
'rancJa, z1adza;ąc SIę chętnie na prowa- ,gramczncJ, IZ po długich badamach nau! D05wladczema, czymone na krohkach PRZEZ KANCLERZA RZESZY. - Ten 
zenie rozmów z wszystkiemi zaintereso kowych udało mu się catkowicie wypra dały rezultaty 100 proc. doskonałości. I spo.sób z,ałatwienia 6'.prawy umożliwiłby 
'Y!ln~mi państwami, co z.re!3ztą było prz~ COwać metodę dowolnego regulo,;ania Obecnie w instytutach hodowli zwierząt I nowe .z:~zmowy, .. w :zasie któr.ych. mOZM 
vldzla~e • prz~z prezydJum konferenCJI , płci zwierząt względnie Judził·" W mst~/ l w WOłogdzie, Orenburgu i PoHawie od- \ ":'y do~sc dlo zbhzem.a tez. Borhna l Paty· 
OzbrO]enlOwe), l t • d k ' .' d • 1 • Y .., " • ! za. - Do punktu wJdrema Paul-Boncou-

;>RAGNIE DĄŻYc' DO ORGANIZ "e.n uCle O on~ wa SIC; roz Złe eme sperm J bywal3 Się proby regulowama płcJ 11Je~. . ł' ,h l;' . Cha 
. ~ t'\. ł • k' kI' . ł la m'Ja Się przyc ylC p'remJer u-
,)GÓLNEGD BEZPiECZEŃSTW A NA przez elelitro.hzę n~ cząstecz I męs e I rogacizny, i trZOdy chlewnej. . teIllPs. -
JRODZE REDUKCJi ZBROJEI'r I W I ~·et1skle. Odkrycie to pozwala prz}' ~ 
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twór morski" uJarz lo y przez tanc 

LWu związku z. wiadomościami o. rzekomem pojawieniu się "potwora morskie. 
10 :w; Szkocji, prasa reprodukUJe sztu cznego potwora w otoczeniu ~irls na 

I Jednej z plaż amerykańskich. 

owy lot do strato- "­
sfery 

) Are zto anie z ch 

W Irlandji dokonano licznych aresztowan wśród faszystów, t. zw. "niebie­
skich kOSzul". M. in. aresztowano również przywódcę faszystów irlandzkich 

generała O'Duffy (x), którego przed tJlZema dniami zwolnionO. 

(
W Camden (stan New Yersey -= usAJ 
spuszczono na wode 16.UOO-tonowY Jen 
żownik, ostatni z lS-tu przyZnanycl 

Znany meteorolog rosyjski prof. Mol. I 
Clanow, projektuje obecnie nowy lot do : .•.. 
stratosfery, chcąc wznieść sie na :wySO IN 

kość 24.000 metrów. a Renie nagromad.zUy się olbrzymie bryły lodowe. wysOkości do 10 metrów, Ameryce w myśl angłelsko-ameryk.aJj 
grożąc, w razie podniesienia się teUlPeratury, powodzią· skiej umOwy morskiej. I 

Codzienna nowelka "Expressu" -- To 2maczY', "te jestem Il'obotm- () miJloścl. Kocham delbfe w d~lszym ohl 
.klem. - od'Pad jej hardo. g!U .i bylalb'Y1m b:łI1d1zo SZcz,ęśtiJwa, g1dty: 

n •-e - ~pirosiła go do samoohodu. byś mógl pr~ mme z.ostać. SZ'Uikaan cle no szosie. Gdy u~i'adt przy niej, wpattrywala się b1e jL!Ż od dłUlŻszego czasa. aJle nie mo-
I~Ugo w jego twarz. . gram znaleźć. 

Wracał sam jeden z Kopalni, po cięż- stał górnikiem, prawie dwa lata praco- - Nie ZI111Iienileś ' sĘ prawd e ,?"cale :-- nmUja oboiała go Objąć, Karol ddle 
kiej, całodziennej pracy. Do domu mial wal w jednej l kopalń i obecnie straciI s~eptata. - QI~'Ybyś ~ko ~l'ZlUlCIl ze Sle~ pchnął ją le1klko od siebie i 'przez par 
zgórą pięć kilometrów. to zajęcie ble te szmaty l I\.1Ibral Się w dobrze skll'o- chwJll s/poglądal podejrzliwie. 
, Zdarzało się bardzo często. że po' jony gar.nitJuir, zwra!ca~byś z lPeWlllQŚ~ - Powiedz mr ~ rzekł wreszcie-
drodze któryś z znajomych szoferów A jeszcze przed czterema laty nie na Sliebie "Qwagę w każdym salonie. skąd ty bierzesz na WSZystko pienJą,dlze 
zabierał go ze sobą. Tym razem jed~ miał żadnych trosk i klooot6w. Nie odpowiedział jej. Obserwował Czy wYszłaś zamąż? 
nak, nie spotkał żadne·go. Przypominiała mu się EmiUa. córka Emilję w miączenńJu. - Nie - odParła mu lI1ieco drżątCyr. 

_ Pechowy, straszny dzien' _ my- jednego z sąsjad6w, kt6ra kochał do Przecież ona S!ię bardziiej zmDendla głosem. - Ma:m przyjaoi'ela ... 
ślat. _ Któżby się spodziewał. że wra. szaleństwa. Od czasu, gdy wyjechał przez te ktlillka lat. DaWlniej była SkJrom- - A jalk się on narzywa? 
śnie dziś otrzymam wvm6wienie? z rodzinnego miasteczka, gdy zostal rriutką dZl~ewczyną, a teraz w wyt\Vor~ - Balc1en - wlaśdciel kopa:lnJ. 
Przecież w ostatnich czasach redukcje zwykłym robotnikiem, stracił ja zupeł~ nem fUJtrze i modnYtm kapellusZlU. v,ty- - To ten niegod,zi'w1ec, który mni 
jakoś ucichły... A tu znowu... nie z oczu. Uświadamiał sobie bowiem, wierała wrażenie wieLkiej domy. dziś zredukował! - krz)'lknal Karot. -

Karol doskonale zdawał 50bie spra- że iei ojćiec . Ide zg~d~i się w _~adnym - jalk ci się powodzi? - rzuciła PY'- Balden ma przecież żon~ i dor (Jnch s) 
wę ze swej beznadziejnej sytuacji. wypadku ?a lch. mał~enstwo. WIęC wo- tanie. nów. Ty jesteś W1i.ęc jego ulkzymanka 

Trudno przeci.ż było liczyć na otrzy. la! zupełme z nIą zerwać. - Jak widzisz - odpcłlrł chłodno.- Istotnie, wspaniała blrrjera! 
manie. pracy winnem Drzedsiębior- Na szosie nagle ukazafo się auto. Jestem glorzej ulbramł y, n1ż ty. Tobie się - Karolu - "ryszeptata - musiałal 
stwie. Za dwa, trzy tygodnie wyczer. "Karol zatrzymał się. Liczył. że może w żydu epiej Uida o, Bardzo się zresztą [}rzecież żyć ... Nie miatam i\nnć:go ,,'y 

" d ś b b d ć cies2'Ję z tego powodu. ścia. Zrozum mnie. Teraz będziemy s 
plą SIę oszczę no ci i trze a e zie ży przejeżdża któryś z jego znajomych _ A gdv,ie ty właśdiwde pracu- często spotykać. Bajden T\rzy. chodz.i d 
z niewielkiej zapomos;i. A co się sta- szofer6w.? I' d ł jesz. - pytała danej z zainteresowa~ mnie najwyżej dw,n razv tyg-oupj;)W' 
nie, g y przestar:ą JTlU WYD acać? Przy kierownicy sieClziala jednał, ll'iem, W pozosta1e dn' będziesz moim r.ai'T1,j 

. Sdn1U1.n~ by,to ~ycleł ~arola. tA, z~po- niewiasta. Karol już chciał ruszyć w - W kopalni. Jestem g6rtJ~kiem. Do SZYlm gościem ... Postaram się d'1 ciel' 
Wla a o SIę, ze SIę u ozy zupe me ma- dalszą drogę, 'gdy nagle Doznał młodą tej pory zarabiałem na życie. ale wlaś- o lepszą pracę, któraby o~,!'ow;-ad~ 
czej. _ k( bietę, siedzącą przy kie.rownicy. nie dziś mnie zrediUlkowa/lllo. A tv chY1ba twoim z-ctlolnościom. 

Ojciec jego byt właścicielem $Ikle- E 'l' " jesteś bardzo bogata, prawd'a? Ozy to Chciala ~o mów ·obiać. ~le l(a.r, 
pu masarskiego. Uważano gO ogólnie -. ,mI Ja. - krzyknał. twoja maszyna? odepchnął ją od siebie: i R"walrowr ic w_ 
za człowieka zamożnego. W ostatnjch trz~alaastl~~~~b!~ał~J~ni ok;~, ~a- - Prawie moja - odlpow,iedzi,ala ja- ~koczył z wow. 
latach jednak kilka nieszcześliwych h' in l d' l' " b d \pi Z P rę kos wy.mijająco. - Nie mylśl że jestem - Do t. alkich k"rict ia'k ' tv nrzy'l1 
t k · d b'! t k t· c w spog' ą a a nan a: awcz:YIffi W'Zlro dl' . . . . . ,. ranz.a CYJ o 10. s arusz a . zupe me. klem. - za O:V~ ona z .meg,o ty~i~. Marzyłam dzi. S'}~ tylko. g-dv Sl-ę ma ni,, ' ' l dze! -
straCIł caty sw6J dobytek I wkrótce I l r6wI1Ilez rupef.rue o czems mnem. A Ja Jestem tylko zW"i1kh'm rohotn 
przeniósł się do wieczności. , I - KaJT'~l!u. to ty? - o~powi~dziata - D1.acz,eg'O, prze~ież chytba masz. Idem! - zawołał hardo 'i oieszr: r~w:A 

Karol został w6wcz.as sam na śWle. mu wresz.cre. -- W robocze] bliUZlle? Co l wszystko, 00 potrzebUJesz? SIę do miasteczka. 
cie, bez żadnych środków do życia. Zo- t,o ma ZTIaJCzyć? - Talk, to prawda. Ale ja marzyłam D. 

Prenumerata: i kosztami przesyłki pocztowei zł. S rr. 50 miesieczni. Ogłoszenia: w t(',kścle 50 Itr. za .~iersz .~iiimetrowv (na <tr;;;;-;~li1a~ 
. ., . ne~rolo2i 40 gr. za wIersz mllim. Drobne: za slow~ \ 5 grosz 

nalmnleJsze zl. 1.50. PoszuknvaDle pracy: za sI owo 10 grOSZY, naJmnleisze zl. 1.20. 
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